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Polshi przemysł prywatny 
znajdzie od września łatwy kredyt zagranicą. 

Na polskim rynku pieniężnym jest obfitość gotówki w obcych walutach. 

,umm„•••„I.H^j*> JTJLJAN KRZEMIENSKI, 
w i i ® ? y i £ L J l 2 ' artysta teatru miejskiego, 
_ _ ^^j-ei który z powodzeniem odtwarza 
________. •* rolę Bluifona w rewii 
' sztuczne navv^^ -Chcę zostać gwiazdą". 
•TRKOWSKA * 
felefon 31-46. _ 
Z A Ł A T W I A N O 

Oznaką polepszenia się sytuacji ogól
nej i gospodarczej, jak na rynku pienięż
nym, jest nietylko 

ucieczka od dolara, 
ale także dalsze obniżenie stopy procen
towej. 

Na rynku okazała się 
obfitość gotówki, 

spowodowana wciąż wzrastającą podażą 
dolara. 

Jedna z instytucyj finansowych da

remnie usiłuje poza Bankiem Polskim w 
wolnych obrotach ulokować około 100 
tys. dolarów. Jest to typowy przykład ob 
fitości gotówki w obcych walutach. 

W związku z tem możemy zanotować 
fakt również bardzo znamienny i będący 
dobitnym dowodem dalszego polepszenia 
się sytuacji. 

Według wiadomości, otrzymanych bez 
pośrednio z rynku pieniężnego berliń
skiego i gdańskiego panuje tam przeko
nanie, że złoty w 

dalszym ciągu pójdzie w górę 
w stosunku do dolara. W kołach finanso
wych zaufanie do obecnego rządu pol
skiego wzrasta stale i zagranica, przede-
wszystkiem Anglja, Ameryka i Finlandia 
gotują się do lokowania większych ilość' 
pieniędzy u nas. 

Od września możemy liczyć na 
zupełną łatwość kredytu zagranicą 

przedewszystkiem dla naszych przed
siębiorstw prywatnych. 
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PEŁNOMOCNIK „WNIESZTORGIT 
W POLSCE. 

Tranzakcje na sumę miliona rubli. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 27. 7. Wczoraj przybył do kowskaTśi' 39!9*^icy
 P r e z c s rosyjskiego południowego 

_ J jrustu metalurgicznego Matrofanow.Rosyj 
t 3» H"ió"zł" Wyuc«" S ° ś ć posiada upoważnienie „Wnie-
— haftu maszyn.** **torgu" do zawarcia tranzakcji w Polsce 
o b białego.koloro** artykuły techniczne dla fabryk metalo 
~fm Toledo, apiikart ^y, , ] , w s o w t j e p j j n a sumę jednego miljo-

" wenecką robW ^ r m z M y c h 

przez iSesUe. 1 Matrofow rozpocznie w najbliższych 
,*iiach pertraktacie z większemi firmami 
jWskleml. 

|1 w o j s k o w y m w o l n o b r a c 
" D z i a ł w z j a z d a c h b. f o r m a c y j . 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 27. 7. Minister Spraw Woj 

JKowych. Marszałek Piłsudsk'- cofnął wy-
jpny swego czasu nrzcz byłego ministra 
Sikorskiego zakaz brania udziału nrzcz 
Wojskowych w służbie czynnej w zjaz-
Jach byłych formacyj wojskowych pol-
l^krh a wiec halerczyków. legionistów. 
*°jvborczvków i t. p. 

Rozłam w sforach rządzących Rosji 

prz^lsra groźne formy. 
P o Z i n o w i e w i e z o s t a n i e u s u n i ę t y K a m i e n i e w . 

Obawa zbrojnego konfliktu. 
w celu podjęcia generalnej akcji dla cał
kowitego zgnębienia przeciwników poli-

U . 
rą-
sz-
jn-
ie-
tez 
i l.i 
« y na 
92 rp-
io-
ksa 
na 
at-
eci 
vy-
zy-
zł., 
na 

lej-
ań-
Nr. 
25, 
do-
>ol. 

choroby 
włosów we 
ryczne i m.oC 

p łc iowe , i 
Leczenie świa1 

(Lampa kwared 
promieniami 
gena od 9—2 » 
4—8, 4—5 dla I 
oddz. poczekał* 
Z a w a d z k a n/> 

Telefon 

Zielona fj 
Choroby skór*1 

weneryczfl* 
Przyjmuje od * 
10. 12—2 i od ' 

oroc. drożej. 
żej. 

komunikatów i * 6.* 

zenia bonorarjum u 

k i odeaueanych tt^\ 

> odpowiada: 
towsł* 

(Od własnego korespondenta). 
Z Moskwy donoszą, że w 
związku z odwołaniem Zinowjewa, 

członka komisji politycznej Centralnego 
Komitetu Wykonawczego z zajmowane
go stanowiska aresztowano zwolennika 
tegoż pułkownika Łaczewicza. Podległe 
ZinowjewowI pułki wojsk czerwonych 

zostaną rozformowane 
i rozrzucone po całej Rosji. 

Mówią także o mającem nastąpić 
usunięciu Kamienlewa 

ze stanowiska komisarza ludowego. 
Istnieje obawa, że Trocki, zwolennik 

Krupy opozycyjnej do polityki Zinowje
wa, 

użyje pomocy wojska 

tycznych i stanie w obronie kolegów par 
tyjnych. 

Śród przywódców politycznych w 
Rosji utrwala się opinja, że ostatni zatarg 

Zinowjewa ze zmarłym Dzierżyńskim na 
sesji Centr. Kom. Wyk. był bezpośrednią 
przyczyną ataku serca Dzierżyńskiego, 

po którym nastąpiła śmierć. 
Ostatnie wydarzenia polityczne w ło

nie sfer rządzących Rosją wywołały w 
Moskwie 

wielkie podniecenie 
i oczekuje się tu poważnych wydarzeń 
mogących wyniknąć w konsekwencji 
starcia się dwu przeciwnych sobie grup 
partyj komunistycznych. 

Wykrycie szajki szantażystów w Warszawie. 
Aresztowanie szefa „Braci nocy". 

• f i 

(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 27. 7. Policja warszawska 
aresztowała wczoraj Lejbusia Ałłameda. 
szefa szajki terorystyczno-szantażowej. 

Rząd nie dopuści do wzrostu cen. 
Kredyty na budowę piekarń mechanicznych. 

Ciiefcla 
Pierwsza przedg. warszawska. 

Londyn 44,25 
Nowy-Jork 9,08 
Paryż 23,46 
Szwajcarj a 176,16 

Druga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach 
prywatnych 9,10 

Pierwsza przedg. gdańska. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa. 27 lipca. Na ostatniem po

siedzeniu Rady Ministrów odbytem pod 
przewodnictwem ministra skarbu Klarne-
ra. rozpatrywała wniosek tegoż w spra
wie wszczęcia energicznej akeii 

przeciw wzrostowi drożyzny 
na> artykuły spożywcze w det;«»u i ścisłe
go dostosowania CMI do rzeczywistego 
kursu dolara. 

W obradach wzdęli udział przedstawi

ciele związku miast oraz polskiego stowa
rzyszenia spożywców ..Społem". 

Minister Klamer oświadczył, że rząd 
dołoży wszelkich starań, by hydrę droży
zny zgnębić i w tym celu wydane zostaną 
odnośne rozporządzenia, regulujące wy
sokość cen i aprowizację miast przez 

budowę piekarń mechanicznych 
w większych centrach miejskich. Na ten 
cel rząd udzieli dalekoidących kredytów. 

działającej na gruncie stolicy pod nazwą 
„Braci nocy". 

Szajka ta rozsyłała do przemysłow
ców i bogatszych kupców listy szantażują 
ce z 

żądaniem złożenia pieniędzy. 
Każdy z listów zakończony był groźbą 
śmierci jaka miała spotkać niestosujących 
się do żądań aferzystów. 

Policja jest na tropie innych członków 
szajki, do której należeli zarówno żydzi 
jak 1 chrześcijanie. 

Warszawa 
Złoty 
Dolar 

56,8/4 
56,7/s 

5,13V2 

Dookoła afery szpiegowskie! w Polsce. 
Rola pułk. Konowałowa.— Skonfiskowanie „Rzeczypospolitej" 

Dolar w Łodzi. 
L. Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 
,"t>owałv około godziny 12-ej efekty po 
ł«rsl e _ 8.98. 

fvwatnie dolar w żądaniu 9,12 
js* ołacenlu 9,10 

e"dencja mocniejsza. Podaż minimalna. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 27 lipca. Śledztwo w sora 

wie ukraińskiej afery szpiegowskiej wy
kazało, że 

nici szeroko rozgałezionei orsanizaefi 
spoczywały w rekach, przebywającego w 
Berlinie pułkownika strzelców siczowych. 
Konowałowa. który rozporządzał znacz-
nemi sumami pienieżnemi. otrzymanemi od 
niemieckiego sztabu wciskowego. 

W Warszawie aresztowano 5 osób. w 

tem jednego podoficera szkoły sanitarnej, 
2 szeregowców 1 pułku lotniczego i dwie 
csobv cywilne. Wszyscy sa narodowości 
ukraińskiej. 

Wczoraj wieczorem skonfiskowano 
nadzwyczajne wydanie warszawskiej 
..Rzeczpospolitej" za artykuł, donoszący o 
rzekomych licznych aresztowaniach śród 
oficerów i podoficerów w związku z aferą 
szpiegowska. 

Zabójstwo dyrektora 
cukrowni dokt. Jakobsona. 

(Od własnego korespondenta.) 
Toruń, 27. 7. Onegdaj w Chełmży na 

Pomorzu miał miejsce fakt podobny do za 
bójstwa Dobraniekiego. 

Zredukowany i eksmitowany z mie
szania Sielski Maksymiljan, urędnik wiel
kiej cukrowni chełmżyńskiej oddał do dy 
rektora tejże, doktora Jakobsona kilk? 
strzałów z rewolweru, kładąc go trupem. 
Zabójcę aresztowano i osadzono w are
szcie. 

http://1920.ro-
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KODjuramr oa mm 
Anglja chce poprzeć nasze rolnictwo. —- Ameryka pragnie 

podnieść wartość nabywczą naszego pieniądza. 
Wielkiej pożyczki sanacyjnej nie mo

żemy szukać nigdzie indzie}, jak 
w Anglii, lub Stanach Zjednoczonych. 

Tyiko te dwa kraje nie odczuwaią głodu 
kapitału inwestycyjnego, a przeciwnie 
cierpią na jego nadmiar i z tego powodu 
poszukują dla siebie 

zyskownej I pewne! lokaty 
na rynkach zagranicznych. 

Przy pojemności światowego rynku 
pieniężnego, przewyższającej 

miliard dolarów rocznic, 
należałoby przypuszczać, że umieszcze
nie na nim polskiej pożyczki sanacyjnej, 
acz nie należące do rzeczy łatwych, 
nie powinno przedstawiać nieprzezwycię

żonych trudności. 
Jak wiemy, przemy?;? angielski 

traci stopniowo 
swe przedwoicrme rvnk : eurooeiskie głó
wnie z powodu powrotu funta do narytetu 
złota, gdy Jednocześnie z tern wnlnty pra
wie wszystkich krajów eworłfteklcn J« 
zdewa!vowane. Towar angielski 

okazuie sle zbyt drogim 
I nie znajduje na kontynencie nabywcy. 
Z tego powodu w Anglii isłnicic wyraźna 
tendencte do okazania pomocy krajom eu
ropejskim w kierunku 
podniesienia Ich waluty do parytetu złota. 
Dyrektor Banku Angielskiego. Montagu 
Norman, opracował nawet plan utworze
nia centralnego europejskiego banku emi
syjnego, który miałby za zadanie zaopa
trzenie głównych państw Europy w pie
niądz pełnowartościowy. 

Pozostaje wlec narazie tylko sprawa 
ewentualnego udzielenia nam pożyczki. 

Możemy być pewni, że w zasadzie mu
sielibyśmy napotkać na przyjazne przyję
cie w szeregach kapitalistów angielskich, 
bo cel naszej pożyczki jest zupełnie zgo
dny z myślą przewodnia polityki finanso
wej wielkiej induNrji angielskie! która zo
stała sformułowana w znanym memorjale 
związku przemysłowego do rządu w na
stępujących słowach: 

„Rząd winien to ogłosić, że żaden 
kraj z waluta nieustabilizowana nie 
może uzyskać pożyczki na rynku an
gielskim, chyba wyłącznie w tym celu, 
by zapewnić jej stabilizacje". 
Ponieważ właśnie do tego celu miała

by służyć nasza pożyczka, wiec nie było
by żadnej podstawy do jej odmowy. 

Musimy sic jednak poważnie liczyć z 
tern. że interesy gosroodarcze Anglii i Pol
ski 

nie zawsze dadzą ple pogodzić. 
Stało sie to widoczne szczególnie obe

cnie w czasie strejku węglowego w An
glii, dzięki któremu nasze kopalnictwo zy
skało znakomite perspektywy eksporto
we. Dlatego te. 

nie należy przypuszczać. 
by kapitalizm angielski bvł zanadto po
chopny do inwestowania znacznych sum 

w polskiej pożyczce sanacyjnej, która po
średnio wzmagałaby niebezpieczeństwo 
naszej konkurencji. 

Niedwuznacznie ooTusza te kwestie w 
ostatnim numerze ..Fortnightly Revier" p. 
Wbelnley w artykule zatytuowanym: 
„Umieszczanie pożyczek w Europie'. Wy
suwa on postulat nieudzielania pożyczek 
krajom przemysłowym, a natomiast szcze 
gólnego 
ponłernnla finansowego krajów rolniczych 
droga Inwestowania kapitałów w rolni
ctwie zagranicznem. licząc, że takie po
stępowanie zapewni przemysłowi angiel
skiemu liczne rzesze silnych ekonomicz
nie odbiorców kontynentalnych. Jak wie
my skądinąd, do podobnych wniosków 
przyszli również członkowie angielskiej 
delegaci' parlamentarnej, którzy bawili w 
naszym krain w ubiegłym rokn. 

Z tego powodu należałoby poważnie 
zastanowić *Jc nad tern, czv nie można 
byłoby 7 całości pożyczki sanacyjnej wy
odrębnić snecialnej transzy na cele 

rolnictwa | przemytu rolnego 
w wysokości 50—70 milionów dolarów 1 
postarać sie o jej umieszczenie na rynku 
angielskim. 

Je-śl! idzie o kapitał amerykański, to 
kapitał ten wprost przeciwnie niżli angiel
ski interesuje sle głównie 

Inwestvc!am! w przemyśle. 
a specjalnie w tych jego gałęziach, które 
sa w czemkolwiek związane z wytwór
czością amerykańska. 

Stany Zjednoczone A. Półn. stoją dzi
siaj również w przededniu 

poważneoo kryzysu ekonomicznego 
i to przedewszysfkicm z powodu postcou-
iacej coraz dalej pauperyzacji Europy. Na 
skutek tego bilans handlowy (nie płatni
czy) Stan. Ztedn. w pierwszym kwartale 
roku bież. 

był wybitnie ujemny. 
a nadwyżka przywozu nad wywozem o-
sla,cmeła poważna sumę 125 miłkmów do
larów. Jeszcze w ubiegłym roku w tym 
samym czasie eksport przekroczył Import 
o 205 milionów dolarów. 

Z tych powodów zarówno amerykań
skie sfery finansowe, jak i czynniki rządo
we poszłyby chętnie na udzielenie po
szczególnym krajom europejskim 

znaczniejszych pożyczk sanacyjnych, 
które musiałyby przywrócić stabilizację 
ich pieniądza. 

podnieść lego kurs 
oraz zwiększyć pojemność rynku europej
skiego, Wyraźnie mówi o lem rezolucja, 
przyjęta na rocznem zebraniu związku 
przemysłowców amerykańskich „Ameri
can Manufactures Asoclatlon" w następu
jących słowach: 

„Jesteśmy przekonani, że ostrożne in
westowanie zbytecznego w Ameryce ka
pitału zagranicą celem dalszego udzielania 
pożyczek dla stabilizacji waluty, odbudo
wy zniszczonych dzielnic, rozwoju komu-

Zamiast na armię — na przemysł chemiczny. 
Doniosłe uchwały Rady Ministrów. 

Warszawa, 27 lipca. Na konferencji, 
która odbyła się na zamku w obecności 
Prezydenta Mościckiego ustalono, iż 
skarb państwa 

nie jest w stanie uwzględnić budżetu, 
dotyczącego uzupełnienia braków poko
jowego zapotrzebowania materjalnego ar 
mjl. 

Skarb państwa może finansować ty l 
ko te nowopowstałe działy produkcji 
przemysłowej, która posiada 

znaczenie dla obrony państwa, 
o ile produkcja tej gałęzi pokryć potrafi 

ważne potrzeby pokojowe rynku wewnę 
trznego, jak np. 

związki azotowe 
dla celów rolniczych. 

Następna konferencja dotycząca prze 
mysłu wojennego zajmie się sprawą roz
budowy przemysłu azotowego. Sprawa 
ta wobec niemożności pokrycia zapotrze
bowania rolnictwa przez produkcję kra
jową uznana została za pilną. Ustalono, 
że współudział kapitału zagranicznego w 
rozbudownie przemysłu azotowego 

nie jest w zasadzie wykluczony. 

nlkacyj I ożywienia przemysłu prowadzi 
niechybnie do korzyści tak dla Ameryki, 
jak i całego świata". 

Udzielenie nam pożyczki zwiększyło
by u nas znakomfcie popyt na bawełnę 
amerykańską, który jest obecnie tak ma
łym właśnie ze względu na brak kapitału 
w Polsce. Byłoby to połączone z bezpo
średnia i wielką korzyścią amerykańskie
go farmera. 

Jak widać z powyższego, udzielenie 
Polsce większej pożyczki sanacyjnej 

leży v/ dobrze zrozumianym interesie 
Stanów Zjednoczonych. 

To przekonanie przenika coraz g łębin 
w opinję amerykańskich kół handlowy* 
i przemysłowych. Należy tylko, i z nasza 
strony poczynić starania w kierunku sp# 
pularyzowania tego poglądu. 

Pozatem najeżałoby myśleć raczej I 
nawiązaniu stosunków z 
wiełklemt koncernami handlu bawełn* 
które są bezpośrednio zainteresowane ł l 
ożywieniu rynku polskiego I z tego pov^ 
du mogłyby się znacznie przyczynić do 
ułatwienia w udzieleniu nam pożyczki. 

Nfe wchodząc w szczegółowe rozwaj 
żanie naszej taktyki na terenie amerykan 
skiego rynku pieniężnego, które zapro\il 
dzlłoby nas zbyt daleko, musimy poprza 
stać jedynie na skonstatowaniu tego fan 
tu, że obecnie vszelkie dane przemawiał 
za tern, że koniunktura amerykańskid] 
rynków finansowych 

układa się dla nas bardzo pomyślnie 
I winna być umiejętnie wykorzystaną. 
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Francuskie armaty zawodzą. 
Śmiertelny wypadek w Nowym Targu. 

Z Nowego Targu donoszą: 
Na ćwiczeniach wojskowych, które 

odbywają się obecnie w okolicy Nowego 
Targu zdarzył się wypadek wielce cha
rakterystyczny: 

oto trzy armaty, 
z których strzelano w czasie ćwiczeń pę
kły, powodując śmierć jednego artylerzy 
sty, a dwóch ciężko raniąc. Armaty były 
pochodzenia francuskiego. 

Wypadek ten 
nie powinien przejść 

bez komentarzy. 
Oto już od pierwszej chwili naszej nie 

podległości korzystamy z uprzejmości na 
szych przyjaciół Francuzów, sprzedają
cych nam 

za dobre pieniądze 
rozmaite materjały do wyekwipowania 
armjl, broń 1 amunicję. 

Wypadek, że 

Warszawa, 27. 7. Z kół dobrze poin
formowanych dowiadujemy się, że dotych 
czasowa działalność misji prof. Kcmerera 
polega przeważnie na badaniu tych zagad 
nleń gospodarczych, co do których prof. 
Kemmerer z góry spodziewał się, iż znaj
dzie dla nich właściwe rozwiązanie. 

Lwia część pracy misji prof. Kemme-
rera zajmują konferencje i osobiste zapoz
nanie się z pewnemi zagadnieniami. 

Prof. Kemmerer nie przywiózł z sobą 
żadnych z góry uplanowartych [ ustało-
nych propozycyj, ani też rad co do opano 
wania trudności gospodarczych 1 finanso
wych Polski. Będzie się Jednak starał o 
znalezienie z nich wyjścia dopiero tutaj 
na miejscu. Prof. Kemmerer jest zdsr.ia, 
że plany skuteczne! reformy mogą być ob 
myślane I przedłożone przez niego dopie
ro po gruntownem przestudiowaniu I zba 
daniu położenia Polski. 

Istnieją wprawdzie podstawowe zasa
dy ekonomicznych stosunków ogólnych w 
świecie, należy jednak przed stosowaniem 
ich w poszczególnych państwach staran
nie i gruntownie rozpatrzeć warunki miej 

materiały te zawodzą, 
nie jest niestety pierwszy. Stwierdzil i ! 
my to już podczas wojny bolszewickie 

Czy nic za daleko idziemy w #przy.'aż| 
do naszej sojuszniczki? Każda przyjałaj 
jeżeli ma być trwała musi być 

ugruntowana na rezsadku. 
Francuzi to dobrze rozumieją, ocenił 

ją i praktykują, a rozsądek nieraz 
posuwają aż do wyrachowania. 

Czas abyśmy 1 my nauczyli się <j 
nich tej wielkicl mądrości o rozsądny!! 
sentymentach. Otóż Jako rozsądni ludzi 
nie będziemy sprowadzać maszyn roi™ 
czych z Rosił, lekarstw z Australii, mak* 
ronu z Persii, perfum z Patagonii... Gotoj 
wiśmy dojść do przekonania, że tak i 
mo nierozwaźnem 1 nlcrozumnem Je! 
sprowadzanie machin wojennych . I amt] 
nicji z Francji. 

scowo danego kraju, oraz zbadać psychflj 
logję jego mieszkańców. 

Misja prof. Kcmmcrera stara się w j 
bec tego zebrać jak najwięcej potraw 
nych f wyczerpujących informacyj i skr 
pulatnle notuje każde nowe kompetenti 
jednak w sprawie zagadnień, które stan! 
wią przedmiot Jej działalności w Polsce. 

Prof. Kemmerer wraz ze swoim porrtj 
cnikiem Brolerlck'em pozostaje w śc'r.ł< 
i ciągłej współpracy z państwoweml włsf 
dzami skarboweml 1 przedstawiciela 
bankowości 1 finansów. Dr. Lutz, dni 
współpracownik prof Kemmerera bad 
system podatkowy, szczególnie jego adt 
nistrację, organizacje i procedurę ściąg 
nia podatków. P. Eble bada zagadnień! 
naszej administracji celnej. W celu zapo 
nanla sie z nią wyjeżdżał do Łodzf! Kat 
wic. P. Blrne bada organizacje administfl 
cji 1 skarbowości państwa. P. Clark od 
daje się studiom nad działalnością monop^ 
lów państwowych. 

Jak wiadomo całej misji udziela odpo 
wiednich Informacyj i wyjaśnień w zakrł 
sle gospodarczym profesor U. J. dr. Krzy 
żanowski. 

Stos 
Słowa s< 
Czy jedn 

„Ubieramy" nas 
Slc-wa. Jakże głęb 
która tyle bogatej 1 
biec potrafi! A jak 
chowni my jesteśm; 

dukaty 
foowy na drobną zi 

Gdybyśmy latar 
"ad krótką formułl< 
a'a stosunku 

mowy di 
'We znaleźlibyśmy 

nad słowo „ubii 
' Słowa są rzeczy 

'''Kk szatami, w któr 
"aszc i uczucia, by j 
foki. 

Tak samo, jak ni 
1 , 3 ulicy i przywykł 
feninie w pewnem 2 
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wcale o eh 
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tą maskaradą n 
"*d jej treścią — du 
I Gdy się ktoś do 

*em: „dzień dobry' 
•Ślemy za każdym 
ty nad tem, czy też 

naprawdę ży 
kłnego dobrych pr: 

Człowiek ze znai 
graniu mówi do m; 
fu odwzajemniam s 
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ij imm plitfogtenifli? 
Interesujące wyniki prób przedsięwziętych przez Anglików. 

liiife pi nubttkii w sanji. 
Bukareszt, 27 lipca. „United Press" do 

nosi, że amerykański poseł w Rumunjl 
Culbertson w drodze do Besarabji na sta
cji Cetatea Alba (dawny Akkerman) w 
chwili, gdy 

wyszedł z pociągu bez surduta 
został ostro napomniany przez pewnego 

rumuńskiego kapitana z powodu ukazy
wania się w nieprzyzwoitem ubraniu. — 
Nastąpiła gwałtowna wymiana zdań, po-
czem 

poseł został czynnie znieważony. 
Bliższych szczegółów narazie brak. 

Pewna wielka drukarnia angielska, 
której speecjalnością jest druk wielkich 
plakatów ogłoszeniowych, przeprowadzi 
ła szereg ciekawych prób, aby stwierdzić 
jakie 

plakaty są najwidoczniejsze, 
a przez to i najeży teinie jsze. 

Próby te przeprowadzono w ten spo
sób, że na obszernem polu wystawiono 
wielką tablicę z desek, do której przymo
cowywano kolejno plakaty o różnych bar 
wach papieru i głosek. 

I okazało się, że 
najczytelniejsze są plakaty 

z papieru żółtego z nadrukiem czarnym 
oraz druk zielony na papierze białym. 

Trzecie miejsce zajęły: druk czerwo
ny na papierze białym, druk niebieski na 

papierze białym, co było prawdziwą niej 
spodzianką wobec tak powszechnego doj 
tychczas przekonania, że druk czarny n J 

tle blałem jest najeży te jniejszy. 
Dalsze miejsca przypadają: druko^ 1 

żółtemu na tle czarnem, białemu — " a 

czerwonem i białemu — na czarnem. 
Najniewyraźniejsze okazały się p l 3 ' 

katy o 
druku czerwonym na papierze żółty!* 
zielonym — na czerwonym i czerwony1" 
— na zielonym. 

Wyniki te są ważne i pod tym wzgl^* 
dem, że wskazują, na jakich kombin 3 ' 
cjach barw zatrzymuje się najchętniej °" 
ko człowieka nowoczesnego, tak r.mcd0 

ne jaskrawemi barwami, świat łe^ i 53*' 
lonym ruchem miast wielkich. 

* ludowyi 
ŚMIERĆ 

Był raz biedny chi 
^ roku obdarzał c 
^ t we wsi nie cltó 
"V nie powiedział bv 

^ftni. iż mu się tak d 
^ go Pan Bóg dziec 

Wszedł biedak za v 
^ ' o suchej wierzby 
i t a ra babę, która się 
Ł — A czego szukać 

-— A kumotry! 
, —• No to ja wam r. 

i poszła z chlope 
Po chrzcie powia< 

k ~~ Kumoterku, ja 
v^ * e m śmierć, ale się 
/ ^ n w biedzie, jak ki 
c i e c i e doktorem. 
„ —- Jakże mnie do 
/'tanina. — kiedy się 
^ a c h . 

— To nic. DóktOTz: 
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enlka coraz głębiel 
:h kół handlowy*! 
ży tylko, i z naszl 
ia w kierunku spo* 
Kładu. 
• myśleć raczej I 
z 

bandtu bawełn* 
zainteresowane * j 
ego 1 7. tego po**, 
ile przyczynić dtf 
i nam pożyczki, i 
czegółowe rozwfli 
terenie amerykaw 
no, które zaprosi 
), musimy poprzn 
.towaniu tego falo 
dane przemawiaj! 
a amerykański 

lrdzo pomyślnie 
wykorzystaną. 
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StosuneK mowy do treści. 
Słowa są szatami, w które odziewamy nasze myśli i uczucia. 
Czy jednak częściej nie kryje się za niemi beznadziejna pustka? 

cawodza. 
szy. Stwierdźilil 
jny bolszewicki^ 
:iemy w.przyjaźj 
' Każda przyjaz«f 
tsi być 
i rozsądku, 
rozumieją, occnlfl 
dek nieraz 
/rachowania. 

nauczyli sie °P 
iści o rozsądnycl 
o rozsądni ludzM 
:ać maszyn ro lnp 
z Australji, maWT 
Patagonii... Gotd 
nanla, że tak s f l 
lerozumnem \<sf 
ojennych . I arrjaj 

[13! Mi 
z zbadać psycho 

:ra stara sie w 
J więcej r ntrr^c 
nformacyj i skr 
iwe kompetentni 
nlefl, które stan 
nośd w Pols-e 
: ze swoim porrtjl 
•zostaje w ś c : , f ł 
instwowemf właj 
Jrzedstawiciclarrj 

Dr. Lutz, dru.C 
emmerera bi«dl 
;gólnle jegn adtlf 
•rocedurę ścig 
bada zagadnicmi 
il. W celu zapol 
1 do Łodzf 1 Kat! 
ilzacie administtf 
a. P. Clark odT 
falnościa monop* 

..Ubieramy" nasze myśli i uczucia w 
słowa. Jakże głęboką jest nasza mowa, 
która tyle bogatej treści w formę przyo
blec potrafi! A jak lekkomyślni, powierz
chowni my jesteśmy, gdy 

dukaty skarbca 
too-wy na drobną zmieniamy monetę. 

Gdybyśmy latami calcmi rozmyślali 
"ad krótką formułką dla usymbolizowa-
,'ia stosunku 

mowy do jej treści, 
Ne znaleźlibyśmy trafniejszego określe-
"fe nad słowo „ubierać". 

Słowa są rzeczywiście niczem innem, 
szatami, w które okrywamy myśli 

"asze i uczucia, by je posłać w świat sze
l k i . 
• Tak samo, jak nic ukazujemy się nago 
"a ulicy i przywykliśmy widzieć się wza 
fcninie w pewnem zewnętrznem odzieniu 
"lc myśląc 

wcale o ciele ludzkiem, 
•fryjącem się za tą czarną marynarką lub 
^ążkowaną spódniczką — niedajemy też 
Myślom i uczuciom naszym 

błąkać się nago, 
tylko przyoblekamy je w pewne ustalo-
B e . przyjęte slowa-szaty i zadawalamy 
% tą maskaradą nie zastanawiając się 
"ad jej treścią — duszą. 

Gdy się ktoś do nas zwraca ze sło
t n i : „dzień dobry" naprzykład, nie bę-
klemy za każdym razem zastanawiali 
%k nad tern, czy też on 

naprawdę życzy nam dnia 
tynego dobrych przeżyć. 

Człowiek ze znaną twarzą w znanem 
Ufaniu mówi do mnie utarte słowa 1 ja 
«u odwzajemniam się 

utartemi odpowiedziami. 

Ach, słowa, słowa! 
Spędziliśmy przedpołudnie w biurze, 

popołudnie w kawiarni, wieczór w tea
trze — 

cóżeśmy przez cały dzień słyszeli? 
Słowa i tylko słowa! 

Tak jest! I w teatrze! Przez trzy go
dziny słuchaliśmy słów ze sceny, sztuka 
była niezgorsza, ciekawa — bawiliśmy 

Technika słowa osiągnęła w naszej e-
poce skalę rozwoju zgodnie z jej bytem 
zwróconym nazewnatrz, w którym pozór 
i blichtr z jednej strony, maszyna i kre
dyt z drugiej są 

jedynemi motorami życia. 
Dziś mamy małżeństwa, nie mające 

dla siebie wzajemnie nic, 
prócz banalnych słów bez treści, 

D. — mol. 

Odbywa się zamiana słów i tylko 
słów, bo nikt nie wyczuwa potrzeby wy
powiedzenia się nazewnatrz, nie czuje po 
trzeby wejścia, wniknięcia w siebie. Je
steśmy powierzchnią bez jądra, jak lar
w y krążymy po salonach, biurach, tea
trach, kinach nie różniąc się od nich 
wrażliwą, czującą duszą. 

Głęboki, prawdy pełen ton, wydoby
wający się nagle z 

umęczonego mózgu 
i zranionego serca, pokaźny, przekonywu 
jacy i porywczy stał się rzadkością, któ
ra wstrząsa nami i przeraża. 

A my, dzisiejsi, 
nie chcemy wstrząśnięć i trwogi. 

Mimo, że 
naprężenie i wyczekiwanie 

w naszych czasach jest niezmierne, mi
mo, że ogarnia nas niejasne przeczucie, 
jakoby za tą sztucznością i banalnością 
czaiła 

się nieokiełznana siła przyrody, 
która wybuchnie niebawem i wyrwie nas 
z naszej szwargoczącej tępizny, zmusza
jąc do wydania z swej głębi nowej mo
wy, drgającej życiem, uduchowionej, 
prawdziwej mowy ludzi prawdziwych. 

A może 
myli nas przeczucie? 

Może to tylko zjawisko wywołane 
znużeniem i sceptycznym pesymizmem 
naszych beznadziejnych czasów? Może 
słowa przesytu i tęsknoty za ożywczym 
wiewem, które nam się od czasu na usta 
cisną, są również tylko pustemi słowa
mi? 

— Oj, co to za tony ? 
— To moja siostra gra sonatę d—mol. 
— Ach, to jasne, wszak demoluje fortepian. 

isji udziela odpffl 
yjaśriień w zakrt 
)r U. J. dr. Krzy 

i i ? 
: Anglików. 
prawdziwą nie' 

(wszechnego doj 
druk czarny M 

liejszy. 
adają: drukowi 

białemu — m 
na czarnem. 

skazały się pi*' 

>apierze iółtyt* 
mi 1 czerwony^ 

pod tym wzgl«* 
ikich kombin^' 
ię najchętniej v 

ego, tak •'mcc*0 

światłe*" i s**' 
kich. 

KINO Dom Ludowy 

w rol i głównej Er ika Glessner 

Ceny miejsc na w s z y s t k i e 
Przedstawienia i we wszystkie 
dni I m. 60 gr. I I in. 30 gr., I I I 

m. 20 gr. we wszystkie dni. 

się dobrze. Nie drgnęliśmy ani razu we
wnętrznie, nie 

odczuliśmy oddźwięku stów 
tych w najgłębszych tajnikach jaźni na
szej. Nie jest to bowiem dziś w teatrach 
zjawiskiem częstem. I chwała Bogu! Lep 
sze są puste słowa, szybko i lekko mkną
ce, aniżeli ciężkie, pełne głębszego zna
czenia, 

które nas przykuwają 
zmuszając do wnikania w ich treść i 
współ-czucia z autorem! 

Nasza współczesność łubi 
artystów pustego słowa. 

Pełno ich też w sztuce, towarzystwie i 
polityce. Cechą ich znamienną — obfi
tość. Im kto 

raniej ma do powiedzienia, 
tembardziej mowa jego roi się od słów. 

przyjaciół, kochaików. Kunszt pustego 
słowa decyduje o powodzeniu, karjerze. 
Nie zadjemy sobie nawet trudu 

z samym sobą szczerze pomówić, 
a cóż dopiero z Innymi. 

Cały aparat życiowy tocząc się szyb
ko z mechaniczuym klekotem zagłusza 
słowa pełne treści. 

Gdzie jest dawna listowna wymiana 
myśli? Z jakiem glębokiem zniknięciem 
w jaźń własną i obcą pradziadowie i pra
babki nasze 

dzielili się wyznaniami 
T pocieszali się wzajemnie. 

Dziś 
kto pisze listy? 

Jest korespondencja handlowa, zawo
dowa, są zawiadomienia o uroczystoś
ciach familijnych i widokówki. 

M i e j s k i Kinematograf Oświatowy 
Od wtorku, dn. 27 do dn. 2 sierpnia r. h. 

Dla dorosłych 
Gorączka złota wesoły dr*m«t w to-cin 
•kłach z geojalnym komikiem CHARL1E CHAPLI
NEM w roli głćwnei. 

Dla młodrieły: 

Zbudzony l e w ' S < ^ . T . : 
rykańskich eowbo'yów. Nad program. JAKIE SKUT

KI Z PICIA WÓDKI (Ridolinł)" w 2 ch akt 

AMERYKAŃSKIE STACJE NA
DAWCZE. 

W tym kraju potężnego rozmachu sta, 
cja, posiadająca siłę „ ty lko" 50 k w „ a 
więc olbrzymią, jak na stosunki europej
skie — uważana jest za zbyt słabą. Z te 
go powodu General Elektric Comp. prze
budowuje obecnie słynną swoją stację 
W. G. Y. w Shenectady tak, że odtąd pra 
cować ona będzie z siłą 500 (!) kw. 

2 ludowych gadek. 
ŚMIERĆ KUMA. 

Był raz biedny chłop, którego Pan Bóg 
6 0 roku obdarzał dzieciskiem. Już mu 
p we wsi nie chciał stawać w kumy. 

Vnie powiedział biedak, że to kumotrzy 
iż mu się tak dzieci sypia. Raz zno-

^ go Pan Bóg dzieckiem pobłogosławił. 
^Viszedł biedak za wieś i szuka kumów. 
°'o suchej wierzby pod lasem spotkał 

^ *ą babę. która sie go pyta: 
I'*!*- A czego szukacie, kumoterku? 

A kumotry! 
, *— No to ja wam potrzymam — rzekła 
*°a i poszła z chłopem. 

Po chrzcie powiada: f 
•i — Kumoterku. ja sie wam przyznam. 
J^ern śmierć, ale się nie boicie, pomogę 

w biedzie, jak kuma kumotrowi. Zo-
^ i ec ie doktorem. 
. - - Jakże mnie do doktorstwa — pada 

Ciocina, — kiedy się nie znam na medy
kach. 

To nic. Doktorzy też sie nie znają, a 

leczą, pieniądze mają. Zrobimy tak: ja. bę
dę waszą pomocnicą. Gdy stanę w no
gach chorego, to go leczcie, bo chory i tak 
wyzdrowieje. Gdy stanę u gfowy zabie
rajcie kapelusz i wychodźcie, bo choremu 
żaden doktór nie pomoże. 

No i chodził chłopina po świecie i le
czył, a ludziska chwalili go: Głupi chłop, 
bo głupi, ale doktór dobry. Ledwie popa
trzy na człowieka, a już wie, czv umrze, 
czy będzie żył. 

I postarzał się chłop na tern doktor-
stwie. Przyszła i na niego choroba. Ka
zał zamknąć drzwi, a łóżko położył na 
kołowrocie. Za chwilę przyszła kuma i 
woła: 

— Kumoterku. a pućcież. a dvć wam 
nic nie zrobię. 

Ale chłop przykrył się pierzyną i uda
je, że śpi. Wtedy kostucha przeszła przez 
szparę we drzwiach, idzie do łóżka na ko
łowrocie i chce stanąć „w głowach" ku
motra, ale on myk! wykręcił łóżko na ko
łowrocie i zostawił śmierć w nogach. Ona 
za nim. a on umyka. Aż wreszcie śmierci 
zawróciła się głowa i padła na łóżko. 

Chwyciła kumotra za głowę, powiadając: 
..Za nic. kumie, wiercić, kręcić, 
JCiej na drugi świat trza lecić 

i udusiła go. (Pow. Piotrkowski). 

PIENIĄDZE — TO ŻYCIE. 
PIENIĄDZE — TO ŚMIERĆ. 

Szedł poczciwiec droga i znalazł pie
niądze. Podniósł je ze ziemi i tak sobie 
myśl i : Z pieniędzy zawsze coś złego wy
nika: albo śmierć, albo rozpusta. Nie! nie 
wezmę złota i położył je z powrotem na 
ziemi. Idzie dalej i powiada do siebie: 
Tak! takf pieniądze — fa> życie, pieniądze 
— to śmierć. 

Spotkał trzech chłopów. 
— Człowieku, — .pytają sie go — co fo 

wy gadacie,? 
— Ano dobrze gadam, bo kito ma zło

to, na tego każdy zbój dybie, kito ma złoto, 
może mieć rozpustę — a ja nie chcę ani 
śmierci, ani użycia. Znalazłem pieniądze, 
ale ich nie wziąłem. 

Mrugnęli na się chłopi i szepczą do 
siebie: 

— To jakiś głupi! 

I zapytali się poczciwego w e d i o f f u : 
— A nie zaprowadzilibyście nas tam. 

gdizie leżą te pieniądze? 
— A dobrze. 
I pokazał im znaleziony skarb, a sam 

poszedł spokojnie swoją droga. Chłopi 
podzieli się pieniędzmi i zaTaz wysłali je
dnego z pośród siebie do miasta po wód
kę, bo chceli się zabawić z uciechy. Po
zostali dwaj zmówili się ze soba. przygo
towali tęgie ki'je. postanowili zabić towa
rzysza, gdy wróci z wódką, a oiefcjfcdzc 
mu odebrać. W tym samynvczasie myślał 
chłop, wysłany do miasta: 

— Nasypie im trucizny do wódki, a 
sam zabiorę im pieniądze. Jak sobie u-
myśflił. tak zrobił... 

Pod wieozór wracał t a sama drogą po
czciwy wędrowiec. Gdy zobaczył irzy 
trupy znanych mu chłopów, westchnął: 

— Oj. tak, tak! Płeniąd&e — to śmierci 
Pieniądze — to śmieról 

. S. 
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Kwas pruski w kwiecie róży. 
Tragiczna śmierć Sylwji de Gomez. 

Od niepamiętnych czasów miesiąc l i 
piec ściąga do Granady tysiące miłośni
ków krwawego widowiska — walki by
ków. 

W tym roku napływ publiczności b y l , 
wyjątkowy, bowiem w zapasach na 
śmierć i życie przyjmi >ł udział Mateo 
Vlves, bożyszcze tłumu, przedmiot unie
sień i szałów kobiet hiszpańskich. Młody 
ten pogromca włada szpadą po mistrzów 
sku. Pół setki byków padło z jego dłoni. 

W ubiegłą środę, z okazji święta pa
trona miasta trybuny cyrku zapełniły się 
do ostatniego miejsca. Lożę I-go piętra 
zajęła popularna aktorka, 22-letnla don
na Sylvia de Gomez, o której szeptano, 
żc kocha skrycie dzielnego torcadora. 

Zabrzmiały dźwięki fanfary. 
Uczestnicy mającej nastąpić walki wy 

stąpili na arenę, by złożyć starym zwy
czajem hołd godłom królewskim. 

Poprzedzany przez dwóch heroldów, 
kroczył dumnie Mateo Vlvcs w płaszczu 
purpurowym. Przed lożą Sylvji podniósł 
ramię na znak powitania. Wtedy wszy
scy ujrzeli, że młoda kobieta posyła mu 
dłonią pocałunek. 

Po pierwszej walce przez tłum stoją
cy na galerji przecisnął się mężczyzna lat 
średnich. Dotarł do balustrady, z tektu

rowego pudełeczka wyjął ponsową róże 
i rzucił do loży Sylvji. Aktorka, przyzwy 
czajona do tego rodzaju manifestacyj, nie 
zdziwiła się zbytnio. 

Podniósłszy kwiat, zbliżyła go do 
twarzy. 

Nagle rozległ się krótki, lecz przeraź
l iwy okrzyk. Sylvia zerwała się z krze
sła, odrzuciła wty ł głowę i z rozkrzyżo-
wanemt ramionami padła na parapet, 
skąd ześlizgnąwszy się, runęła na arenę. 

W tumulcie i zamieszaniu jeden tylko 
Mateo nie stracił głowy. Przerwał walkę 
polecił usunąć cisnących się zewsząd ga
piów i wezwał lekarza. 

Aktorka była martwa. 
W pierwszej chwili przypisano zgon 

anewryzmowi serca, gdy jednak po ki l 
ku godzinach wystąpiły na zwłokach si
ne plamy, lekarze musieli zmienić zdanie. 

Wyjaśnienie tajemnicy znaleziono w 
podrzuconej róży. Zabójczy kwiat wy
dzielał silny zapach gorzkich migdałów, 
co wskazywało na obecność najstrasz
niejszej trucizny — kwasu pruskiego. — 
Analiza potwierdziła przypuszczenia. 

Nazajutrz aresztowano chemika miej
skiego Jose de la Pena, który przyznał 
się do zbrodni.,. 

Amerykański król detektywów. 
Burns pogromca Mac Namarów-

Nazwisko Williama Burnsa, króla a-
merykańskrch detektywów niedarmo jest 

postrachem przestępców 
na całym obszarze Stanów. 

Niepozorny z wyglądu człowiek, o 
żywych, prześwidrujących nawskroś o-
czach i ujmującym, szczerym uśmiechu, 
ślubował pogoń niezmordowaną za 

wrogami ładu społecznego. 
Nie ma spokoju, dopóki, na wieść o 

zabójstwie, oszustwie czy kradzieży, nie 
wykryje ich sprawców. Wszystko mu 
przytem Jedno, czy są nimi młljonerzy, 
opłacający zbirów, czy proletariusze, za
dający cios własnoręcznie. Gdy postano
wi 

wyśledzić przestępcę, 
nie ujdzie on już jego rąk, a raczej jego 
genialnego daru kombinacyjnego, który 
kieruje niezawodnie jego poszukiwania
mi. 

Największym klejnotem w wieńcu 
sławy Burnsa jest zdemaskowanie słyn
nych dynamitardów z Los Angelos i przy 
łapanie braci Mak Namara, obu anarchis
tów, których szatański plan spowodował 
okrutna śmierć dwudziestu zgóra robot

ników, 
zatrudnionych przy budowle gmachu ga
zety „Times" w Los Angelos. 

Odnalezienie cennego naszyjnika pe
reł, skradzionego jednej z członkiń an
gielskiego domu królewskiego rozszerzy 
ło sławę Burnsa i na Europę. W Londy
nie poznał się on z Conan Doylem, który 
z przeżyć jego i przygód niejeden za
czerpnął temat do swoich utworów. 

Najwięcej wszakże przysłużył się 
Burns swojej ojczyźnie wykryciem sie
dziby 
„sztabu generalnego" amerykańskich a-

narchlstów, 
rezydujących w liczbie zgórą tysiąca w 
Home Colony, gdzie zorganizowali kom
pletną republikę anarchistyczną. 

Nietrudno sobie wyobrazić, jak cały 
ten świat podziemny czyha na okazję po
zbycia się najzaciętszego swego wroga i 
ile potrzeba z jego strony przezorności i 
sprytu, 

aby uniknąć zasadzki. 
Burns, prawdziwy detektyw z powo

łania, nie cofa się wszakże przed żadne-
mi groźbami i niebezpieczeństwami. Co 
ciekawsze, okazuje rzadką, jak na Ame
rykanina, bezinteresowność. Tak np., mi
mo, że z trudnością zdołał uzyskać od 
municypalności Los Angelos zwrot, zna
cznych zresztą, kosztów swoich poszuki
wań, nie przyjął propozycji hnpresarja, 
ofiarowującego 

mu po tysiąc dolarów 
za wieczór za wygłoszenie w najwięk
szym musie - hallu nowojorskim szeregu 
odczytów o historii wykrycia szajki Mac 
Namarów. 

Dotychczas też bezskuteczne są sta
rania wydawców, dobijających się o 

prawo drukowania Jego pamiętnika, 
który byłby niewątpliwie lekturą fascy
nującą nawet w stosunkach amerykań
skich. 

konia „filował iw n u wu. 
Znany podróżnik Grąbczewski. który 

odbył wielkie podróże po Azji. opŁsiuje iak 
pewien wypadek, który mu sie wydarzył 
wysoko w górach. 

Szedł on pewnego razu nad przepaścią 
po wąziutkim gzymsie, wystającym ze 
zbocza niezwykle stromej góry. W pew-
nem miejscu przystanął, aby czynić 

spostrzeżenia astronomiczne. 
a za nim stał jego koń, który rrru stale to
warzyszył. 

Nagle wierzchowiec, zwykle fagodiy 
< potulny, trąca Grąbczewski ego 

gwałtownie pyskiem w plecy. 
Sak. Iż jego pan. chcąc nie chcąc, musiał 
sia posunąć o kilka kroków. Koń znowu 
go tracą. Grąbczewski nie może nru się 
oprzeć i ostatecznie oddalają sie od pier
wotnego miejsca o kilkanaście metrów. 

Z Tylu za nimi ida w pewnej odległości 
luźne konie i Kozacy. 

W tej chwili Grąbczewski słvszy o-
głuszajacy huk. gruz spada na głowę i po
rywa czapkę. Z początku nie zdaie sobie 
sprawy z tego. co się stało — dopiero pó
źniej zrozumiał; jedna ze skał zwisają
cych nad gzymsem 

urwała słe I spadła dokładnie 
w fo miejsce, na kfórem stał Grabczewslcl. 
Pęd spadającej skały porwał jednego ko
nia, idącego wraz z pakunkami i stracił go 
w przepaść. W ten sposób, dzięki nie
zwykłemu zachowaniu sie konia, nasz po
dróżnik ocafaf. Czy koń czuł szmer od
rywającej się skały, czy co innego go spo
wodowało, że zrobił coś. czego ani przed
tem, ani nigdy potem nie uczynił?!. 

Gdzie są najpiękniejsze kobiety? 
Najciekawsze kraje na świecie. 
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Dzień 
Pewien bogaty podróżnik Ameryka

nin, który spędził kilka lat na podróżach 
naokoło świata i nie żałując czasu, badał 
stosunki w zwiedzanych przez się kra
jach, ułożył następujcą listę najszczęśliw 
szych i najhojniej uposażonych przez na
turę krajów: 

a) Najpiękniejsze kobiety zdobią wy
spę Ceylon; piękność syngalezek zaćmie 
wa zdaniem naszego podróżnika urodę 
Paryżanek i Amerykanek, 

b) najsilniej i najlepiej zbudowani mę i 
czyźni znajdują się na wyspach Fidżi (Pa 
cyfik), 

c) najgrzeczniejszym i najkulturalnlej-
szym w obejściu narodem są... malajczy-
cy (Indochiny), 

d) najbogatszym 1 najlepiej sytuowa 
nym materjalnle krajem jest... AmerT 
ka?... nie, nie... Nowa Zelandja (Austra
lia), 

_e) najdroższym krajem na świecie 
jest... Sudan (Afryka), 

f) najtańszym zaś... Włochy. 
Gdzie wobec tego pragnąłby zaml© 

szkać na stałe autor tych obserwacyj 
szczęśliwy podróżnik? 

Na wyspach Fidżi, jak sam oświad 
cza. 

Ta odpowiedź złagodzi zapewne za 
wód wyrządzony Europejczykom i Ame 
rykanom przez swą oplnję o piękność 
cór Ewy, zamieszkujących uroczy Cey* 
lon. 

Krateczki sądowe. 

Zabawa przy dźwiękach gramofonu. 
Arcyczułe pożegnanie miłego gościa. 

Czy może pan powiedzieć, który 
z szlagierów jest najnowszy? 

Na pytanie to nie umiałbym dać odpo
wiedzi. Każda z modnych piosenek, ma 
życie* motyla. Niesłychana wprost Ilość 
szlagierów produkują bez przerwy mniej 
łub więcej utalentowani kompozytorzy ca
łego globu. Pragniesz w towarzystwie 
popisać się Jakąś na<fświeżr?tza piosenką, 
gdy panie krzywią pogardliwie usteczka, 
mówiąc: 

„Ależ to stare Jak świat!" 
Jestem w rozpaczy, a nazajutrz zaczy

nam uczyć się najosłatniejszego szlagiera, 
lecz po ło tylko, by znów spotkać się z 
zarzutem, że ito rzecz stara i nudna. 

Ostatecznie dałem sobie słowo, że 
szlagierów grać ani śpiewać nie będę. twe 
chcąc narażać się na ustawiczne kompro
mitacje i doiść ostatecznie do obłędu. 

Okazuje się. że nie ja Jeden tylko nale
żę do męczenników szlagaeromanii. Zabłą
dziwszy wczoraj przypadkiem do sadu, 
natrafiłem na tego TOdzalju sprawę. 

„NOWOCZESNY SZLAGIER". 
Pan Józef Krysiak. zamieszkały przy 

ulicy 6-go Sierpnia, jest fanatycznym zwo
lennikiem' alkoholu, który wywiera nań 
wipływ wręcz niesamowity: bo oto cichy, 
gołębio łagodny pan Józef, skoro kropnie 
sobie parę większych i mniejszych, prze
istacza się w bestię rozżarta. gotową czło
wieka zabić. Trzeba sie wówczas mleć 
na baczności, by nie nadepnąć na odcisk 
panu Józefowi, łub w jakikolwiek inny 
sposób wyprowadzić go z alkohołicznego 
błogostanu. 

Niejaki pan Grzesiak' miał niesizczęścle 
przed paru tygodniami narazić się panu 
KrysiaScowł. gdy ten był pod dobra datą 
i zaprawdę, srodze to odpokutował. 

Pan Krysiak zaproszony został na her-
baikę, a właściwie wódeczkę tańcującą, 
do swej kuzynki, również przy ulicy 6-go 
Sieprnia zamieszkałej. 

Bawiono sie wesoło i hucznie, a pan 
Krysiak byl wniebowzięty. O godzinie 
dwunastej w nocy. gdy dobre humory u-

czestników zabawy doszły do punktu \rJf 
minacyjnego. przysłano po pana Krysiakfl 
iżby natychmiast udał się do domu, ktoł 
bowiem go tam oczekuje. 

Z borem serca, mocno wstawiony ]Ą 
pan Józef przeprosił towarzystwo i moc 
gibadac się na kończynach dobrych skifr 
rował się ku drzwiom. 

Zastąpili mu wówczas drogę pan Wo)j 
clech Grzesiak i Helena W., prosząc, ab* 
został jeszcze chwilę w celu posłuchani! 
najnowszego szlagieru Tak gorąco i sefl 
decznie namawiano pana Józia, że dał sĄ 
ubłagać i został. 

Nastała dsza i po drwiU z oatefonu f f l 
płynęły dźwięki... „Bajadery**. 

Pan Krysiak zdębiał. Wlec to ma b$ 
ten najświeższy szlagier, dla którego iv\ 
stał. Ależ to walferetny kawał! 

I zanim zdołał się aorłentować P*̂  
Grzesiak otrzymał tak siarczysty po!'' 
ozek. że aż zatoczył się pod ścianę, prz* 
wracając stół z kieliszkami i szklana 
stawą. 

Dokonawszy lego aktu zemsty, vĄ 
Krysiak z dominie podniesiona głow*. 
imponującym spokojem opuścił oniemiaW 
z przerażenia towarzystwo. 

TRZEBA GO NAUCZYĆ ROZUMU! 
— tak pomyślał sobie pan. Grzesiak i rw 
wiele myśląc opuścił k>kail zabawy. Tej^ 
nocy jeszcze wykoncypował sążnista sk* 
gę przeciwko Józefowi Krysiakowi i 3*\ 
zajutrz odniósł ją do sadu. 

Szlagierowa sprawa znalazła się Ą 
wokandzie sądowej w dniu wczorajszo 
Oskarżony tłumaczył się nad«żvci*fl» * 
koholu i tem zresztą, że naJnormalniej»z«1 
go nawet człowieka możnaby doprosi 
dzić takim kawałem, jakiego dopuścił 
Grzesiak, do wściekłości. 

W rezultacie pan sędzia pokoju 4-H 
okręgu skazał czułego na szlagiery P^h 
Józefa na 20 złotych grzywny, względu 
3 dni aresztu. 

Nie koniec na tem. Bo oto po wyi&T 
z sali sadowej oskarżyciel i o^iąrżC 1 

wszczęli bójkę, za co spisano im pro 

I d z i e c i 
mi 

Wesoła dwójl 
(x) W dniu w< 

Hasman, zamieszki 
wej 34, wybrał się 
rem do Langówka. 

Po użyciu orze 
Bruno, pozostawiaj 

l zszedł do zamlcsz 
Ko prymitywnego 
snoiomego. 

W pewnej chw 
^ą pana Hasmana ] 
^ionych chłopców, 
Przejechania się m 
towerze. Łodzfanir 

dał swoje 
•riteligeutnym malc< 
cielce zaczęli pocz 
domu, później pocz 
lać. w końcu zaś z 

Nie niepokojąc s 
*ał powrotu chi 
*rnlerzch zapadł, a < 
P. Hasman zaczął 1 
Jednakże i 

to nie 
Powiadomił policję. 

Tymczasem chłe 
Przedstawiającym 
jfrzepadji bez śladu. 
, Władze bezpiec. 

v i złodziejaszkami, 
*o są: 15-letni Srul 
Moszek Lewinowlc; 
*anin. 

• 

PooSepalile 
MB Biela 

Wszystko dosi 

f WYNNE 

SLEPil 
P O w 

— Czy ja nic bę< 
^oju z moim mężem 
raźnym nlepokojen 
^arzy . 

— Nie, moje dzie< 
c"rzcstna pośpieszni 
0 t i jest chory, a ch< 
^sz e swoje przyzws 
"'c wolno łamać be 
krowia. O tem wla 
-mówić, gdy cię 1 

wolno ci pod ża 
^ć Gregowi, że to j( 
^yczajnego i że u 
^'eszkanic za coś r 
^ i eż jest dużo takie 

p ią w oddzielnych 5 
l iżesz się dziwić, ż( 
* miejsce u was. 

— Czy te malżeń 
!^ samego początku? 
o l iw ie . 
. Było to pytanie, 
f j °drazu odpowiedzi 
* l t la Iry była zbyt dc 

nie znaleźć wyjś' 



Mr ITT 

blety? 

najlepiej sytuowa 
m Jest.. Amery 
Zelandja (Atistrf 

rajem na świeci* 

Włochy, 
pragnąłby zamle-
;ych obscrwacyj 

jak sam oświad 

odzi zapewne z* 
pejczykom i Ame-
rjplnjc o piękności 
;ych uroczy CejT' 

Kr. 171 

Dzień v £odzi. 
.ŁÓDZKIE ECffO WIECZOimc-. — —«» t7 Trpca Vm rołm. 

—:%:— 

Pierzchły chwile czarowne... 
Szat minąf a portfel zginął. 

mofonui 
ida. 
zły do punktu Ićtł 
(DO pana Krysiak* 
sJe do domu. ktoł 
le, 
no wsławiony m 
arzystwo i moctl 
ich dolnych' sklei 

s drogę pan WoW 
W., prosząc, abf 

r celu posłuchani* 
Tak gorąco i se4 
i Józia, że dal s'{ 

viii z patetfouu P°1 
dery". 

Wiec to ma by» 
. dla którego iv\ 
rawał! 
mrlentować pa" 
: siarczysty polH 
pod ścianę. prJW 
anal 1 szklana tt 

k lu zemsty, vĄ 
iesiona głow*. 
opuścił oniemial'1 
wo. 

T C ROZUMU! 
an Grzesiak i • 
:ai zabawy. Tej# 
w a l sążnista sk 
Krysiakowi i 
u. 
znalazła się 

niu wczorajszy^ 
s nadużyciom a'' 
najnormalniejsz'5' 
ożnaby dop iW* ! 
tiego dopuścił *" 

Izia pokoju ArĄ 
ia szlagiery pa* 
iywny. wagłęd*' 

! dziecEom ufać nie 
można. 

Wesoła dwójka I cudny rower. 
(x) W dniu wczorajszym pan Bruno 

Hasman, zamieszkały przy ulicy Targo
wej 34, wybrał się na przechadzkę rowe
rem do Langówka. 

Po użyciu orzeźwiającej kąpieli pan 
Bruno, pozostawiając rower nad stawem, 
zszedł do zamieszkującego w pobliżu te 
to prymitywnego miejsca kąpielowego 
znaiomego. 

W pewnej chwili do zajętego rozmo
wą pana Hasmana podeszło dwóch rozba
wionych chłopców, prosząc o pozwolenie 
Przejechania się na stojącym bezczynnie 
T0werze. Łodzfanin bardzo chętnie 

dał swoje przyzwolenie 
fateligeutnym malcom, ci zaś uradowani 
Wielce zaczęli początkowo jeździć wokół 
domu, później poczęli się stopniowo odda 
'ać. w końcu zaś zniknęlf zupełnie. 

Nie niepokojąc się pan Bruno oczeki
wał powrotu chłopców, skoro jednak 
*mlerzch zapadł, a cykliści nie zjawiali się 
t>. Hasman zaczął ich poszukfwać, skoro 
Jednakże i 

to nie pomogło. 
Powiadomifr policję. 

Tymczasem chłopcy wraz z rowerem 
Przedstawiającym wartość 300 złotych 

jfrzepadji bez śladu. 
Władze bezpieczeństwa za małoletni

mi złodziejaszkami, którymi Jak się okaza 
*o są: 15-letni Srul Lajkowicz, I 14-lefni 
Woszck Lewlnowicz, wszczęły poszuki
wania. 

Pooranie mnwmi 
Wszystko dostać tam można. 

(n) Znudzony ciągłym pobytem na ws?, 
wśród pól i lasów pan Zygfryd Romański, 
średnio zamożny ziemianin z łęczyckiego, 
postanowił „wypuścić" sie do miasta- aby 
użyć dawno nie smakowanego wielko
miejskiego życia w towarzystwie kuszą-
co-picknych panienek o lekkich obycza
jach. 

Pewnego pięknego poranku "tedv, a by
ło to w dniu onegdajszym. pan Zygfryd 
zdał gospodarstwo w ręce doświadczone
go rzadcy, poczem z walizeczką podręcz
ną w reku i suto wypchanym portfelem 
ruszył na poszukiwanie przygód do Łodad', 
gdzie mając mndej pieniędzy można ró
wnie 

dobrze sie zabawić. 
jak w Warszawie. 

Zainstalowawszy się w jednym z pier
wszorzędnych hoteli łódzkich, o. Romań
ski, elegancki i wyświeżony. wysoedł wie
czorem na ulicę Piotrkowska na podbój 
serc uroczych cór kominosrrodu. 

Wybredny syn wsi poszukiwał dość 
długo, lecz nic odpowiadającego swemu 
gustowi nie mógł odnaleźć i Już rezygno
wał z nadziei zabawienia się, gdy wtem 
rzuciwszy okiem do wnętrza sympatycz
nej ..Orand-Cafe", ujrzał siedzące samo
tnie tuż przy oknie dwie 

młode niewiasty. 
Krew mu uderzyła do skroni. Panie 

zdawały się być piękne i kształtne, sło
wem godne dłuta utalentowanesro rzeźbia
rza. To też młodzieniec, nie namyślając 
sic wcale. 

wszedł do kawiarni 
i zalawszy sąsiedni, wolny na szczęście, 
stolik obserwował je, posyłając od czasu 
do czasu błagalne spojrzenia, które zosta
ły należycie ocenione. Łodzianki, łase na 
umizgi mężczyzn, a szczególnie ziemian 
zasobnych w gotówkę, ułatwiły panu Zy-
frydowii zapoznanie się, posyłając mu 
przez kelnera bflecik. treści zachęcającej. 

Uradowany ziemianin śmiało zbliżył 
się do stolika obu niewiast. Zaczęto ży
wa rozmowę i po paru minutach ..trójka" 
doszła do zupełnego porozumienia. 

Opuszczenie kawiarni 1 udanie się do 
restauracji, gdzie gwoli większej swobo
dzie pan Zygfryd z towarzyszkami bir-
bantki zajął zaciszny gabinecik. zajęło 

niewiele czasu. Rozpoczęła sie wesoła 
kolacyjka, przeplatana śmiechem, rykte-
ryjkami i bukiem wyskakujących korków 
ze smukłych butelek szampana. 

O świcie już wesołe kobietki, litując 
się nad jrodnym pożałowania stanem pana 
Zygfryda, wycieńczonego całonocną ucz
tą, zabrały go 

do swego mieszkania. 
W przytulnym pokoiku przeżył nasz 

ziemianin kilka upojnych godzin., poczem 
dopiero zasnął snem sprawiedliwych. Jak

ie jednak smutne było proebudzenie « t 
pana Zygfryda. 1 rzadka mina. kiedy spo
strzegł, że z portfela w zagadkowy spo
sób zginęła sumka 500 złotych i zarazem 
zaprzepaścił się złoty zegarek, przedsta
wiający wartość 400 złotych. 

Zapytane przyjaciółki jego odpowie
działy, że o niczem nie wiedza, wobec Te
go panu R. pozostała jedyna droga odzy
skania swej własności. 

Powiadomiona o dokonanej kradzież^ 
policja towarzyszki ziemianina: Helenę 
Malińską i Janinę Rychter. znane na bra
ku łódzkim koryntjanki, aresztowała. 

Pieniędzy i zegarka nie odnaleziono. 

Porzucone dziecko. 
Maleńką dziewczynką zaopiekował się przechodzień. 

Wczoraj późnym wieczorem nle-
przechodnie ulicy Nowomiejskfej 

(x) 
liczni 
ujrzeli 

biegnącą szybko 
około czteroletnią dziewczynkę, ubraną 
baTdzo biednie lecz nadzwyczaj czysto. 

Dziewczynka wbiegała do bramy każ 
dego domu, szukała czegoś, wkońcu wy
biegała na ulicę, aby po chwili w innym 
domu powtórzyć podobną scenę. Niektó 
rzy z przechodniów stanąwszy zdała ob
serwowali dziewczynkę. Ta stanąwszy 
wreszcie na środku jezdni poczęła wzy
wać mamusi i wybuchnęła spazmatycz
nym płaczem. Kilka osób podeszło do 
dziecka. 

Dziewczynka, łkając cichuteńko, opo
wiedziała, że matka jej pozostawiwszy ją 

na chwileczkę AV jakiejś bramie, poleciła 
oczekiwać na siebie. 

Posłuszna żądaniom matki usiadła na 
stopniach prowadzących do klatki schodo 
wej, lecz 

matka nie wróciła. 
Nazwiska swego dziecko nie zna, jak. rów 
nleż miasta, skąd wraz z mamusią przy
jechała. 

Jedyne informacje Jakich zaginiona 
udzieliła przechodniom to że Imię Jej 
Broncia, te tatusia nie posiada i to że dt 
Łodzi przyjechała tegoż samego dnia. 

Porzuconem dzieckiem zaopiekował 
się jeden z przechodniów, zabierając 
dziewczynkę, do domu, ponadto o wypad
ku tym powiadamiając władze bezpieczeń 
stwa. 

Dama po nową suknię, 
złodziej po pieniądze. 

(x) Pani Marja Worf, zamieszkała przy 
ulicy Nawrot 99, posiadała oprócz całego 
szeregu zalet l jedną wadę, a mianowicie 
noszenie oszczędności, biżuterii łub in
nych wartościowych rzeczy, w kiesze
niach ubrania. 

Lekkomyślność pani Worfowej zosta
ła ukarana i to bardzo dotkliwie. W dniu 
onegdajszym pani Marja 

obładowana biżuteria, 
jak nleprzymierzając sklep jubilerski, uda 
ła się po odbiór nowej sukni do krawco
wej niejakiej p. Janiny Szoslńskiej, zamle 
szkałej przy ulicy Gdańskiej 85. 

Po załatwieniu całej tranzakcji pani 
Marja opuszczając mieszkanie krawcowej 
zanurzywszy rękę w kieszeni fartucha, z 

niemafem przerażeniem spostrzegła brak 
pieniędzy, oraz dwóch pierścionków i 
obrączki również złotej.. Wszelkie poszu 
kiwania za tajemniczo zaglnłonemi rzecza
mi, nie doprowadziły do pożądanego wy
niku. 

Zguby przedstawiającej wartość okoto 
300 złotych nie odnaieztono. 

Pani Worf owa nie mogąc przeboleć 
lak wysokiej straty udała się do najbliż
szego komisariatu i zameldowała o zagi
nięciu pieniędzy i biżuferji, które to rze
czy według jej zdania zgubiła napewno 
w mieszkaniu pani Szosińskiej. 

W sprawie powyższej policja wdroży
ła dochodzenie. 
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ŚLEPA MIŁOŚĆ. 

Jo oto .po w y j ^ l 
>ie! 1 o^iarżoflj 
sano im nroto*^' 

P O W I E Ś Ć 

— Czy ja nie będę spała w jednym po 
*oJu z moim mężem? — zapytała z wy_-
**żnym niepokojem malującym się na 
*Warzy. 

— Nie, moje dziecko — odparła matka 
^rzestna pośpiesznie. Widzisz, moja Iro, 
° n jest chory, a chorzy ludzie mają za
msze swoje przyzwyczajenia, których im 
P wolno łamać bez szkody dla swego 
krowia. O tern właśnie chciałam z tobą 
-mówić , gdy cię wołałam na górę. — 
^'e wolno ci pod żadnym pozorem oka-
**ć Gregowi, że to jest dla ciebie coś nad 
^yczajnego i że uważasz to oddzielne 
^'eszkanie za coś nienormalnego. Prze
leż jest dużo takich małżeństw, które 
™ą w oddzielnych sypialniach, więc nie 
Ĵ oźesz się dziwić, że to samo będzie mla 
* miejsce u was. 

Czy te małżeństwa śpią oddzielnie 
zapytała Ira bo-samego początku? 

oliwie. 
. Było to pytanie, na które trudno by-
0 odrazu odpowiedzieć. Ale matka chrze 
*trtą Jry D y ł a z t , y t doświadczoną kobietą, 

nie znaleźć wyjścia nawet z najtrud

niejszej sytuacji. Żałowała w tej chwili, 
że ciotka Ela nic uświadomiła Iry dokład 
nie co do istotnego stanu rzeczy, albo też 
że sam Fanszow tego nie uczynił poprzed 
niego wieczora. No... ale stało się i trze
ba teraz było uczynić wszystko, aby nie 
dopuścić do łez, któreby mogły zepsuć 
wszystko. 

— To się często zdarza, moja droga, 
— odparła matka chrzestna wesoło — 
i w tern niema nic nadzwyczajnego. — 
A teraz powiedz, czy zły obrałam kolor? 
— dodała, zmieniając zręcznie temat roz
mowy. 

Ira oberzała się w dużem lustrze 
o dwóch skrzydłach. Długi sznur pereł 
zwisał z białej szyi na piękną sukienkę z 
szarej krepdeszyny; pantofle były z sza
rego brokatu, a pończochy z ciężkiego 
jedwabiu. 

— Ładnie wyglądam — uśmiechnęła 
się Ira do swej odbitki w lustrze i ua jej 
poważnej twarzy ukazał się uśmiech. 

— Tak, to prawda — potwierdziła 
matka chrzestna, ale głos jej nieznacznie 
załamał się, gdy pomyślała o smutnym lo 
sie pięknej dzi*'czyny. — Ale leraz mu
simy zejść znowu do gości, inaczejby bo
wiem mogli zrozumieć, co się z tobą sła
ło. 

W napełnionym kwiatami pokoju za
milkli wszyscy, gdy Ira ukazała się w 
drzwiach. Wyglądała zawstydzona, zwła 

szcza, gdy uczuła na sobie badawczy 
wzrok swego męża. 

— Chciałbym, abyś porozmawiała z 
moją matką — rzekł. — Pójdź z nią do 
niszy okiennej. Mamo, masz tylko dzie
sięć minut do odjazdu pociągu. 

Ira stanęła razem ze swoją teściową 
przy otwartem oknie. Słońce zaczęło się 
właśnie zanurzać w odmętach morskich 
na horyzoncie... Nie było jeszcze zbyt póź 
no, ale Ira tęskniła już za samotnością i 
z niecierpliwością czekała na chwilę, kie
dy wszyscy goście się oddalą. 

— Sądzę, moja kochana, że będziesz 
szczęśliwą z moim synem — rzekła lady 
Fanszow przyjaźnie. Ira wywołała w tej 
dziwnej kobiecie, która nawet do syna 
odnosiła się zimno, iskrę sympatji. Podo
bało się lady Fanszow przedewszystkiem 
to, że Ira nie była wyrafinowaną awan
turnicą, w rodzaju Aliny, któraby polo
wała na pieniądze. 

— Jestem przekonaną, że nią będę — 
odparła Ira. — Kocham syna pani tak go
rąco, że sam pobyt przy nim uczyni mnie 
szczęśliwą. 

Tak nie przemawiały młode panny z 
towarzystwa, w którem się obracała la
dy Fanszow. 

Ta odpowiedź wzruszyła matkę Gre-
ga tak dalece, że idąc za nagłym impul
sem nachyliła się i pocałowała Irę w po
liczek. 

— Spodziewam się, że Greg będzie 
dla ciebie naprawdę dobrym — rzekła. — 
A teraz muszę się pożegnać z nim i po
śpieszyć do; pociągu. Twoja matka chrze
stna pojedzie razem ze mną. Znamy się 
już dawno i przypomnimy sobie dawne 
czasy. 

Ira stała jakby we śnie, gdy do niej 
przychodzili goście po kolei i serdecznie 
ją żegnali. Zaśmiała się dopiero, gdy ciot
ki zaczęły ją żegnać pocałunkami. 

— 'Ja się nie żegnam z wami, przyjdę 
do was po herbacie, albo też może przej
dziemy się po promenadzie. 

Po chwili została sama ze swoim mę> 
żem. Ku swojemu zdziwieniu Fanszow 

nie okazywał tej radości, jaką ona odr 
czuwała z powodu oddalenia się gości. 
Twarz jego wyrażała straszne zmęczenie 
i wzrok przygasł. Zanim się zdążyta spy
tać o powód tego dziwnego zachowania, 
odezwał się Fanszow: 

— Moja kochana, nie gniewaj się, że 
nie będę dziś mógł z tobą więcej rozma
wiać, ale jestem śmiertelnie znużony. — 
Bądź tak dobra i pozostaw mię samego. 

Ira uczuła dotkliwy ból w sercu, ale 
nie rzekła ani słowa; pocałowała swego 
męża w czoło I powoli wyszła z pokoju. 
Więc to było zakończenie najbardziej n-
roczystego dnia w jej życha! 
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W labiryncie życia łódz&iego. 

Z barwnego filmu: „Stare Miasto", 
Polowanie z naganką na upatrzonego. 

Jeżeli coś zmienia się w Łodzi co pe-
\vien czas — jeżeli stopniowe zmiany zbli 
żają nasz gród powoli wprawdzie, ale — 
jednak — do poziomu dużego europejskie 
go miasta, to zmiany te są w każdym ra
zie najmniej widoczne, w północnej stro
nie Łodzi — na Starem Mieście. 

„KONSERWATYWNA" DZIELNICA. 
Obyczaie, panujące tam, nie podlega

ją, zdaje sie, wcale ewolucyjnemu wpły
wowi czasów. Obecnie są Jeszcze takie 
same, jakie były bodaj przed pięćdziesię
cioma łaty — Jakiem! wreszcie mogą po
chlubić sie dzisiaj jeszcze pierwszy lep
szy Pacanów łub Plpidówka. 

Obyczaje te dotyczą — pomiędzy wie 
loma innemł — pięknych, arcy-kultural-
nych nawyknieii kupców staromiejskich. 
z których zwłaszcza właściciele sklepów 
z tandeta i gotowa konfekcją męską na
przykrzają się przechodniom i nie pozwa
lają spokojnie przejść przez ulicę. 

POLOWANIE Z NAGANKA... 
Właściciel takiego „magazynu" lub Też 

specjalnie do tego zaangażowany „młody 
człowiek" sterczy przez dzień cały u wej 
ścia, na ulicy, i zwraca baczną uwagę na 
przechodniów. Zmysł „psychologji", po
party doświadczeniem, mówi takiemu na
ganiaczowi, kto z pasantów nadaje się do 
naciągnięcia na kupno tandetnego garnitu 
ru. Taki „nadający się", to przeważnie ro 
bociarz lub włościanin z wioski okolicz
nej, który przybył do Łodzi po zakupy. 
Wprawne oko naganiacza wykrywa w lot 
wśród tłumu pasantów „frajera" i zaczy
na się naganka: 

— Ubranie chce pan kupić? Proszę— 
niech pan pozwoli. Tanio, za „bezcen", 
do wyboru, z najlepszego materiału 

— E — nie trza... 
— Ale niech pan tylko pozwoli, może 

pan przecież obejrzeć, do kupna nikt nie 
zmusi... 

— Ktedy nie potrzebuję... 
— Dlaczego nie ma pan potrzebować? 

Mam dla pana okazyjnie coś — ef-ef... po 
niżej ceny kosztu — niech no pan pozwo
li 

ZA WSZELKĄ CENĘ. 
Elokwentny naganiacz nie wypuszcza 

upatrzonej ofiary tak łatwo; jeśli słowa 
nie skutkują, nie waha się nawet przed... 
siłą, zatrzymując oszołomionego wielko
miejskim ruchem kmiotka bodaj przemo
cą, za poły marynarki, za rękaw. Jeden 
zaklnie, drugi podniesie energicznie głos, 
ale trzeci da się wreszcie namówić i na
tarczywy kupiec wkręci mu rychło za li
che pieniądze — licha szmatę, która po ty 
godnlu już przypomina worek, po dwóch 
— rozłazi się na wszystkich szwach po 
trzech — zaś jest już właściwie zupełnie 
nie do użytku... 

„Polowaniom z naganką" towarzyszą 
stale liczne hałaśliwe incydenty, tamują
ce ruch uliczny na głównej arterii Stare
go Miasta, przepełnionej już i tak „(uziem 
cami", składającymi się z obrotnych, ha
łaśliwych, energicznych synów Merkurju 
sza. Targi, przypominające do złudzenia, 
kłótnie i bójki, odbywają się również na 
ulicy. BOwiem obrotny handlarz tandety 
ubraniowej potrafi klienta nietylko spro
wadzić przemocą do swego sklepu, aie 
również nie wypuszczać go „żywcem"... 
Nie tak łatwo wymknie się klfent, choćby 
10 razy opuścił Już sklep. „Młody czło
wiek" od naganki dogoni go. uczepi się jak 
pijawka, stosuje wszelkie środki — zapeł 
nia przestrzeń dokoła piekielna wrzawą— 
aż dopnie wreszcie swego... 

PRZYDAŁBY SIĘ KAGANIEC-
Taki system handlu, nie mogący, bynaj 

mniej być zaliczonym do solidnych, uczci
wych systemów, nie przyczynia się też 
do cywilizacji ruchu ulicznego. Jest on ra 
czej — obok wielu innych — jedną z głów 
nych przyczyn, dia których przejście 
przez ul. Nowomiejską jest dla nieprzy-
zwyczajonego — istną tresurą. Władze 
policyjne w Łodzi już od dłuższego czasu 
zwracają skutecznie baczną uwagę na nor 
mowanie ruchu ulicznego. Czy nie godzi

łoby się położyć kres hałaśliwym tranzafc 
cjom kupieckim na Nowomiejskiej, któ
rych Inicjatorami są — obok wielu innych 
— głównie „specjaliści" od gotowych 
ubrań? 

Jeżeli trudno Jest ukrócić handlarzy 
ulicznych, to możnaby chyba narzucić pe
wne prawidła obowiązujące kupców, któ 
rych terenem Jest i winien być własny 
sklep, a nie ulica. Zyska na tern 1 ruch uli 
czny, i... poziom obyczajów na Starówce. 

(FAUN) 

Kłopot. 

— Mówił mi Prychalski, że ma kłopot. Jest niezdrów i doktór polecił mu leżeć. 
— Więc niech się kładzie do łóżka. 
— Niemożliwe, bo Urząd Walki z Lichwą kazał mu znów siedzieć. 

Za dawne winy. 
Tragecflja nawróconego grzesznika. 

(x) Franciszkowi Szamułkowl, nie wio 
dło się w życiu zupełnie. Żona jego nie
wiasta urodziwa i nadzwyczaj płocha, 
przyczyniała mu swemi miłostkami nie 
mało kłopotu. Pan Franciszek srodze z te 
go powodu cierpiał, a cierpiał także za 
swe czyny. Szamułek bowiem, wpadał 
dość często w rezultacie czego izolowa
no go od społeczeństwa na dość długie o-
kresy czasu, które spędzał w ciszy i spo 
koju cel więzienia. Pieskie to było życie. 
Z jednej strony 

ciągłe zatargi 
?. policją, a dalej nieporozumienia małżeń 
skie o podkładzie mocno erotycznym. 
Ostatnio s;edząc w więzieniu Szamułek 
przetrząsnąwszy gruntownie swoje su
mienie, obarczone wielce grzechami, do
szedł do wniosku, że dotychczasowa jego 
wegetacja, zamykająca się na areszcie i 
..gniazdku" małżeńskicm będącym dlań 
istnym piekłem, jest nadal niemożliwą, 
P. Franciszek postanowił tedy po opu-
szczenfu ponurych murów więzienia po
rzucić obecny tryb życia i wziąć się do 
uczciwej pracy. 

Nastały dla niego teraz dni pełne wy
czekiwania i w końcu przed paru dniami 
Szamułek 

odzyskał wolność. 
Radość jego nie miała granic. Miasto wi
tał jak po latach niewidzenia. 

Dotychczasowe życie jego i koledsy 
pozostali dlań nieistniejącymi. Czując w 
sobie moc porzucenia dotychczasowe; dro 
gi występku, ufny w- otwierające się dlań 
życie człowieka uczciwego, pośpieszył 

do żony. 
Lecz zawiódł się srogo. Na samvm 

wstępie żonka obrzuciła go stekiem wy
zwisk, usiłując wyrzucić z mieszkania. 

Szamułek zaoponował, lecz skoro uj
rzał groźną minę nowego kochanka swej 
żony, bez słowa sprzeciwu opuścił własne 
mieszkanie, udając się w gościnę do kole
gów. 

Lecz ci również wyśmiali nieszczęśli
wego p. Franciszka i bezceremonialnie 

wskazali drzwi. 
Pozostał tedy sam bez domu. chleba i 

pieniędzy. 
Mając niezłomna wole nie powracania 

na zła drogę, drogę kradzieży i oszustw, 
postanowił nie oczekiwać grożącego mu 
widma głodu. Jedynem wyjściem jego z 
tej sytuacji była trud zna. 

Wczoraj wieczorem błądząc po mie
ście. Szamułek wszedł do bramy domu 
przy ulicy Rybnej i wypił butelkę jakiejś 

nieznane! trucizny. 
Lekarz Pogotowia odwiózł denata do 

szpitala miejskiego w stanie groźnym. 
x 

Oszkalowany 
właściciel piwiarni. 
Przed kilku dniami zgłosił się do ko

misariatu policji niejaki Solczyński i za
meldował, że został pobity i okradziony 
w piwiarni przy ulicy Rokicińskiej nr. 47 
przez właściciela tejże — Burcharda, o 
czem donosiło już nasze pismo. 

Po przeprowadzonem dochodzeniu i 
wyjaśnieniach świadków okazało się, że 
Solczyński, znany awanturnik i zawadja-
ka, bez pieniędzy spożył kolację w piwiar 
ni Burcharda i na żądającego zapłaty wła 
ściciela ruszył uzbrojony w kufel, wywo
łując bójkę. Solczyński sromotnie wyrzu
cony z lokalu złożył fałszywe doniesie
nie z chęci zemsty. 

Właściciel piwiarni sprawę skierował 
na drogę sądową. 

(Obrazek z życia łódzkiego). 
Kiedy Biedulskl zatrzymał się dłużej 

przed oknem wystawowem owocarnia 
ktoś nagle trącił go w ramię, zapytując:; 

— Nad czem tak dumasz, przyjacielu? 
— To ty, Jasiu? Już wróciłeś z Karls

badu? Doskonale wyglądasz! A ja, mól 
drogi, chciałem kupić trochę owoców, * ' 
le wszystko djabelnie drogie. 

— Co?? — zawołał przyjaciel. Tylko 
mi nie pleć o drożyźnie. Przecież tu u naJ» 
wszystko za bezcen, za darmo prawiw 
Gdybyś tak spróbował pojechać do Karli 
badu, dopiero zobaczyłbyś, jak naprawi 
dę wygląda drożyzna. Ile tu płacisz zi 
pokój? 

— Około stu złotych, bo punkt pierw-
szorzędny, więc wyjątkowo drogo. 

Przyjaciel zaśmiaf się tak głośno j 
szczerze, żc konie dorożkarskie spojrzała 
z ciekawością. 

— Powiedz, że wyjątkowo tanio! Jn 
w Karlsbadzie płaciłem dwadzieścia ptó« 
naszych złotówek dziennie. 

— Ależ to miejscowość kuracyjna! 
— Gadanie. Wszędzie można się kU' 

rować 1 pić wody karlsbadzkie. Zreszffl 
w całej Czechosłowacji jest taka drożyM 
na, o jakiej my nie mamy pojęcia. 

Biedulskiemu na wygolonej czaszed 
ukazały się grube krople potu, a przyja*] 
ciel prawił w dalszym ciągu. 

— Wczoraj wróciła bratowa moja J 
Vichy. Przeklinała całą Francję w piel 
za ohydną drożyznę i rozpłakała się 
wzruszenia, gdy jej po śniadaniu w tutej 
szej cukierni wydano trochę reszty z pic 
ciu złotych. We Francji liczy się wszyst' 
ko na tysiące, a co będzie dalej? 

Biedulskl przerażony chwycił się ner} 
wowo antaby wystawowej. 

— W Niemczech — mówił przyjąć!* 
\— drożyzna nadzwyczajna, w Austrjl 
na Węgrzech to samo, o państwach bat' 
kańskich niema co mówić. A sowiety, Ja* 
wiesz, pod tym względem prym trzy* 
mają od szeregu lat. Tylko u nas rajl 

— Raj! — powtórzył jak we śnie 
dulski, któremu zaczęło się mącić w gł*f 
wie. 

— Tak, mój drogi — rzekł przyjjicie'| 
Dobrze jest, jak jest! Nie narzekajmy be' 
powodu. Każdy, kto wraca z zagranico 
zachwyca się taniością u nas. Wierz« 
mi, że dobrze jest. 

I odszedł, zostawiając Biedulskiego ^ 
głębokiej zadumie. 

Ten po chwili nabrał nieoczekiwanej 
tupetu, wstąpił do sklepu, kupił sporo <T 
woców i objuczony paczkami, wracał $ 
domu. 

— Dobrze jest, jak jest! — powtar 
sobie przez drogę. 

GO REKLAM G A Z E T O W Y C H 
e£!HHKÓW PROSPEKTÓW 
Zdjęcia lorogratone dla repfc4*q1 
RYSUNKI.projeWy reklamowe, 
I wyO«swr>lcze. wykonywa 
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jedna 
Talony będ 

51 
p o Jednej dolt 

% P. Leokadia W 
Itta Epsteln, 53 

Po jednej | 
otrą 

& P. Feliks Piętrz 
Jędruś Pawi 

Po 10 kg. n; 
mąki pszen 

*6 P. Wincenty S 
skiego nr. 25 
„ Domicela I 
szawa. Polna 4 
„ Edmund Ma 
„ Antonina Wl 
,, Eugenja Koś 
„ Aleksander 1 
, Wacława K 
nowska 74 
,. Witold Duk> 
nr. 3 
.. Stefanka K< 
Wierzbowa 16 
„ Stanisław R( 
„ Alojzy Małol 
,. Helena Pills 
nr. 15 

57 

S8 
59 
60 
61 
62 

63 

64 

65 
66 
67 

Po 6 kg. na 
mąki pszeni 

* P. Stanisław Ft 
nr. 178 
„ L. Solczyński 
„ Walenty And 
ka nr. 42 
,. Józef Pierza* 
Państwowej, gr 
tu łódzkiego 
.. Bolesław Zy 
nr. fi 
,, Kazimierz K 
ska nr. 13 
,, Heniuś Szcze 
„ Karol Zleliiish 
„ Józef Luboclrl 

Kazimiera S 
nr. 10 
., Cecylia Szulc 
.. Maryśka KU 
nr. 179 
„ Helena Zająca 
rnlerska 6 
,, Marja Curza 
nr. 36 
•• Franciszka Eh 
>. Danusia Józef 

Henryk Szym 
« Anna Kaczma 
nr. 31 
H Bolesław Za; 
kowska 10 
- Jan Drobniewi 
kóba 26 

Stefan Wilma 
i* Basiula Okoii 
ska nr. 140 
•• Marja Hencz, 1 

5j Staszica 3 
9, » Franciszka Kai 

- Mfchał Izydoi 
'licka nr. 64 

Jan Zalasik, V\ 
» Basia Kłusaków 
>• Wiktor Cieślak 
nowska nr. 11 
<> Apolonja Matu; 
» Marja Kropidi 
nr. 61 
» Antonina Czer 
nr. 38 

69 
70 

72 

?3 

74 
75 
76 
77 

78 
79 

82 

85 

k 
87 

DO 
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ogłaszamy ciąg dalszy nazwisk tych Czytelników, którym 
zrządzeniem Fortuny przypadła w udziaie 

jedna z nagród Wielkiej Premji Wakacyjnej 
„Łódzkiego Echa Wieczornego". 

Talony będą wydawane począwszy od dnia dzisiejszego w redakcji naszego 
pisma (Zawadzka 1). 

GIEŁDA. 

:o:-
Plątą nagrodę: 

51. Jeden worek najprzedniejszej mąki pszennej otrzymał: 
P. Feliks Pietrzak, Gdańska 64. 

p o Jednej dolarówce otrzymali: 
52 P. Leokadia Wisowska. Miedziana 11 
53 „ Itta Epsteln, Zawadzka 30. 

Po jednej parze bucików 
otrzymal i : 

54 P. Feliks Pietrzyk, Pszenna 11 
Jędruś Pawlak, Wólczańska 75 55 

56 

57 

58 
59 
60 
61 
62 

63 

64 

65 
66 
67 

Po 10 kg. najprzedniejszej 
mąki pszennej otrzymali : 
P. Wincenty Siewierski, Napiórkow
skiego nr. 25 
„ Domlcela Karpowlczówna, War
szawa, Polna 40 
„ Edmund Marendziak, Suwalska 1 
„ Antonina Winlaszek, Miedziana 13 
,, Eugenia Kośclńska, Przejazd 14 
„ Aleksander Hlnt/.ke, Wapienna 51 
, Wacława Kulplriska, Konstanty
nowska 74 
,. Witold Dukwlcz, Aleje Kościuszki 
nr. 3 
n Stofuńka Komtnkiewlczówna, ul. 
Wierzbowa 16 
„ Stanisław Ropek, Kopernika 27 
,, Alojzy Małolepszy, Retkinia 143 
„ Helena Pillszkówna, Senatorska 
nr. 15 

99 „ Helena Baranek, Rybna 15 
100,, Michałek Szczygielski, Pomorska 

nr. 90. 
• • • 

Na przyznane nagrody redakcja na
szego pisma będzie wydawała talony, u-
prawniające do odbioru premii w firmach 
poniżej wyszczególnionych: 

Maka pszenna najlepszej iakości wyda
wana będzie ze składu Syndykatu Rolni
czego, Sp. A., ulica Kilińskiego 60 (sklep) 
od środy 28-go lipca r. b. do soboty 7-go 
sierpnia w godzinach od 8-ci rano do 3-ej 
no południu bez przerwy za okazaniem o-
trzvmanvch w redakcji talonów. 

Worki duże zawierają p o 80 kg. maki 
pszenne! pierwszej jakości (cztero-zero-
! • • I I I — H I III I I • • • U l • • • • 

wej): porcje dziesięclokiilowe beda rów
nież wydawane w woreczkach płócien
nych, zaplombowanych. 

Buciki wydawane beda w tych samych 
dniach przez całv dzień w firmie Orędziń-
ski ! S-ka. Piotrkowska 53. 

Talony na odbiór dolarówek. maki i 
bucików wydawać będzie redakcja „Łódz
kiego Echa Wieczornego", ul. Zawadzka 
Nr. 1 (poprzeczna oficyna, nawprost bra
my), poczynając od wtorku. 27 lipca do 
czwartku 5 sierpnia włącznie w godzinach 
od 9—12 przed południem i od 33—7 po po
łudniu. 

Talonv wydawane będą tylko za oka
zaniem dowodu osobistego. 

fi SPORT, % 
• • • • • • • • M H B M M 

Turyści grać będą w Warszawie. 
(C-S) W dniu 1 sierpnia wyjeżdża do 

Warszawy mistrz okręgu łódzkiego — 
Turyści, dla rozegrania meczu z warszaw 
ską Legją. Turyści od lal kilku nlewidzia 

nl w Warszawie, wyjeżdżają w swym ra j 
lepszym składzie: ponieważ Legja znajdu 
je się równlż w dobrej |prmie, mecz zapo 
włada s!ę ogromnie interesująco. 

NOTOWANIA ZŁOTEGO POŁSfOEOO 
ZAGRANICA. 

Londyn za 1 funt szL 45.50, za 100 zło
tych: Zurych 57.50, Berlin 46.36—84, wy
płaty: na Warszawę 46.38—62, na Katowi 
ce i Poznań 46.18-42. Gdańsk 56.80—95, 
wypł. na Warszawę 56.55—70, Wiedeń 
czeki 76.95—77.45, Praga 364. 

ZAGRANICZNY RYNEK PIENIĘŻNY 1 
TOWAROWY. 

Londyn. Nowy Jork 4.863/16. Holan
dia 12.10.12.50,. Francja 194. Belgja 190, 
Szwajcaria 25.1225. 

Paryż. Londyn 190. Nowy Jork 39.07. 
Gdańsk. 100 marek Rzeszy 122291— 

122.603. 100 złotych polskich 56.80—56.95, 
telegraficzna wypłata na Warszawę 56 55 
-£6.70. 

Zurych. Zamknięcie. Parvż 13.32, 
Londyn 25.122. Nowy Jork 5J65. Belgja 
13.40. Berlin 123, Wiedeń 73.10. Praga 
15.295. Budapeszt 0.723. Bukareszt 2.35. 

Nowy Jork. Zamkniecie. Londyn za 
1 ft. szterd. 4.86 7/16. temd. mocna. Paryż 
2.57. 

BAWEŁNA. 
Liverpool, 27.7. Bawełna amerykań

ska w lb. w pensach loco 10.04. na lipiec 
9.71. na sienpień 9.57, na wrzesień 9.50. na 
październik 9.41, na listopad 928. na gru
dzień 9.29. na styczeń (1927) 929. na luty 
(1927) 929. na marzec (1927) 9.35. na kwie 
cień (1927) 9-35. na mad (1927) 9.39, na 
czerwiec 1927) 9.36. Tendencja umocnio
na. 

Brema. 27.7. Notowania bawełny ame 
rykańdkiej i Ib. w centach: loco 2125, na 
lipiec 20.20—19.85. na wrzesień 18.80. na 
październik 18.57—18.50, na grudzień 1845 
—16.38—18.40. na styczeń (1927) 16.43— 
18.38. na marzec (1927) 18.55—18.51-
18.55. na ma* (1927) 18.65—18.60—18.62. 
Tendencja stała. 

Po 6 kg. najprzedniejszej 
mąki pszennej otrzymali: 
P. Stanisław Fedorowicz, Kilińskiego 
nr. 178 
„ L. Solczyńskl, Andrzeja 15 
„ Walenty Andrnslewlcz, Łagiewnic 
ka nr. 42 
,. Józef Pkrzgałskl, Posterunek Pol. 
Państwowej, gm. Czarnocin, powia
tu łódzkiego 
», Bolesław ZygmanowskI, Sosnowa 
nr. 6 
., Kazimierz Konieczny, Warszaw
ska nr. 13 
,. Heniuś Szczeciński, Emilji 42 
n Karol Zieliński, Zgierz, Gołębia 31 
,, Józef Luboclńskl, Zawiszy 32 
,, Kazimiera Sochacka, Kowieńska 
nr. 10 
,, Cecylia Szulc, Kunicera 28 
,. Maryśka Klimecka, Wólczańska 
nr. 179 
,. Helena Zajączkowska, ul. Włodzi
mierska 6 
,. Marja Chrzanowska, Młynarska 
nr. 36 
., Franciszka Ekler, Plac Wolności 1 
>, Danusia Józefiak, Przejazd 46 
h Henryk Szymański, Zakątna 41 
i, Anna Kaczmarek, Abramowskiego 
nr. 31 
,, Bolesław Zasada, Zgierz, Piąt
kowska 10 
•i Jan Drobniewskł, Pabjanice, ul. Ja 
kóba 26 

Stefan Wilmański, Lipowa 32 
• Basiula Okońska, Konstantynow

ska nr. 140 
Marja Hencz, Ruda Pabjanicka, ul. 

Staszica 3 
<> Franciszka Kamińska, Żytnia 18 
•• Michał Izydorczyk, Szosa Pabia
nicka nr. 64 
•• Jan Zalasik, Wólczańskal39 
>. Basia Klusakówna, Rokicińska 54 

Wiktor Cieślak, Zgierz, Konstanty
nowska nr. 11 

Apolonja Matuzalska, Borysza 28 
" Marja Kropidłowska, Kilińskiego 
nr. 61 
» Antonina Czernielewska, Zielona 
nr. 38 

Bezpłatny przejazd dla zawodników 
w „Marszu Kadrówki". 

(C-S) Ministerstwo spraw wojsko
wych wydało rozkazy, aby zawodnicy 
udający sfę na zawody marszowe do Kra 
kowa otrzymali bezpłatny przejazd z 
miejsc pobytu BOK., dokąd mają napły
wać w odpowiednim czasie z miejscowo

ści przez siebie zamieszkałych. Podróż 
z Kielc odbywa się również bezpłatnfe i 
również tylko do miejsc pobytu DOK 
Również mają zapewniony bezpłatny prze 
iazd poczty chorągwiane do Kielc. 

o 

NA GIEŁDZIE ZBOŻOWEJ BRAK 
PODAŻY. 

Warszawa. 27.7. Notowano na Gieł
dzie Zbożowo-Towarowej w »Ł za 100 kg. 
fr. st. tal. Owies kongresowy JednołKy 
32.00, rzepak zimowy 65.00. Z powodu 
żniw brak podaży. Cena na nowe zrtn 
nie ustalona. 

Pro pożycie sportu zagranicznego. 
Polscy lekkoatleci w Estonjl i Włoszech. 

(C-S) W czasie pobytu Warszawianki 
w Estonji, przedstawiciel PZLA. omawiał 
sprawę zorganizowania meczu lekkoatle 
tycznego Polska — Estonja. Propozycja 
ta bardzo się podobała Estończykom l pra 
wdopodobnie rok przyszły będzie zapo
czątkowaniem międzypaństwowych zawo 
dów lekkoatletycznych z państwami bał-
tyckiemi. 

Dowiadujemy się również, że Włoski 
Związek Lekkoatletyczny wysłał zapro
szenie do PZLA. proDoniijąc wzięcie udzia 
łu w międzynarodowych zawodach lekko 
atletycznych, również zaA\ rodnikom pol
skim. Zawody te odbędą się w dniu 4-go 
września b. r. 

Międzynarodowe zawody akademickie. 
(C-S) W ciągu października b. r. odbę 

dą się w Helsfnkach (Finlandja) międzyna 
rodowe zawody akademickie, na które zo 

stanie zaproszony również Polski Akade
micki Związek Sportowy. 

Smalec z 
Od niejakiego czasu pojawił się w 

sprzedaży detalicznej smalec amerykań
ski pod szurin* nazwa angielska „Union 
Pure Lard". Jest to pospolitem oszustwem 
i nadużyciem nazwy, albowiem „pure 
lard" 

oznacza ..czysty smalec". 
Niesumieuflł spekulanci oznaczają oszu 

kańczą ta nazwą produkt, przygotowany z 
amerykańskiego 

tłuszczu padlinowego. 
jaki w Ameryce wolno sprzedawać tylko 
pod wyraźną nazwą „Withe grease". czy
li biały smar techniczny, nazwa zaś „Pure 
Lard" przysługuje jedynie smalcowi czy
stemu, przygotowanemu przez najpoważ
niejsze amerykańskie rzeźnie ze zdro
wych świń i zaopatrzonemu D r z e z Depar
tament Rolnictwa Stanów 7$"' " s i n y c h 
urzędowem świadectwem pochodzenia i 
zdrowotności. 

Jak donoszą zagraniczne czasopisma 
fachowe, przeciw sprowadzaniu niezdatne 
go do użytku spożywczego produktu pod 
oszukańcza nazwa „Union Pure Lard" w y 

wystąpiły energicznie rządy różnych 

padliny. 
państw 

i przedsięwzięto w tym celu kroki wobec 
rządu holenderskiego, ażehy takowy nie 
pozwolił niesumiennym spekulantom w 
Holandii fabrykacji tak bezwartościowego 
w sensie spożywczym produktu. 

Tak zwany „Union Pure Lard" 
rafinuje sic w Holandii, 

a ostatnio też w Danii, z denaturowanego 
w Takamiach amerykańskich tłuszczu te
chnicznego, droga chemiczna, 
produkt zewnętrznie białv i neutralny, 

lecz nie posiadający żadnei wartości spo
żywczej, zatem zdatny l i tylko na smary 
do maszyn i t. p. celów. 

Nie mając obecnie możności oszukiwa
nia publiczności w Niemczech. Czechosło
wacji i innych krajach, niesumienni spe
kulanci 

próbują zalać 
swym bezwartościowym oroduktem Pol
skę, wydajać takowy za „Pure Lard". czy 
li czysty smalec, którym ten produkt pa-
difonowy. 

pochodzący z rak ani. 
nie jesł 

Ceny rynków łódzkich. 
(ko) W dniu dzisiejszym ruch na ryn

kach łódzkich panował, jak to sie zresztą 
zazwyczafl zdarza w okresie żniw. bardzo 
słaby. Dowóz nabiału mały, natomiast in
nych rzeczy, jak drób, owoce, ogrodowi-
zna i t. p. dostateczny. 

Ceny produktów pozosJały bez zmian 
! tak mniej więcej płacono: 

Nabiał: masło osełkowe 4.40—4.70 do 
5 złotych; masło śmietankowe od 5 do 6 
złotych; jajka 2.00—2.10—230; za I gatu
nek jak t. zw. wybieranych płacono do 
2.50; jajka skrzynkowe 1.90—2.00; śmie 
tana (cena 1 litra) 1.60—1.80—2.00; sei 
(cena 1 kilograma) 1.40—1.70: za Utr mle
ka płacono od 28 do 30 groszy. 

Drób: Kura 4.00—6.00 do 8 złotych; 
kaczka 3.00—5.oo—6.5o; gęś 8.oo—12.00' 
indyk 12.ooo—15.ooo; za kurczęta płaco
no od 2 do 3 złotych. 

Ziemiopłody: Zeszłorocznych złeuńo-
płodów już w ogóle nie było. natomiast 
za młode płacono następująco: za 1 kilo
gram ziemniaków 8—10—13 groszy; pę
czek buraków od 5—10 groszy, marchew 
3—8 groszy; w większych ilościach bura
ki i marchew sprzedawano w cenie niższej 
o 5 procent. 

Ogrodowizna: Kalafior 30—50 groszy: 
większe 0.80—1.00 zł.; szparagi 0.8o— 
l.oo; ogórki 0.o5—0.15: większe 0.40 do 
0.80 za sztukę; sałata 10—15 groszy; rzod 
kiewka 15—20 gr. za pęczek; kalarepka 
5—15 gr.: główka kapusty 20—50 *fcr.: ki
logram cebuJl 60—80 gr. do 120 zł.: kilb-
gram grochu polnego 40—60 gr.; groszku 
ogrodowego (strączkowego) 0.80—1.00 zł. 

Owoce (cena za 1 kilogram): czere
śnie 1.4o—1.8o—22o; agrest 1.6o—2.oo— 
2.4o. agrest włoski do 2.50; jabłka l.oo— 
1.4o; gruszki l.oo—1.3o; porzeczki białe 
12o—1.4o; czerwone do 2 złotych: mali
ny 2.5o—3.oo za lntr: morele 4—5 zł. 

Za świeże grzybki żądano od o.5o do 
l.oo za 'litr. natomiast kilogram suszonych 
grzvbów sprzedawano w cenie 8 do 9 zł. 

Ruch na rynkach słaby. 
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DoKąd pójdziemy wieczorem? 

•alarstwa 
rzeźby 
grafik. 

Czytelnia 
audycie 

radiofoniczne 

Park hm. 
Si.ski*-
wieza.) 
Otwarta 
od godz. 
10 ran* 

do 33 w. 

Teatr letni w Parku Staszica. 
„Chcę zostać gwiazdą". 

Początek o eodz. 8 m. 45 wlecz. 
RESTAURACJA TEATRALNA, 

Narutowicza 18. 
Dziś" r o w y program. Występy artystów. 

„SAYOY". Traugutta Nr. 6. 
Występy znakomitego humorysty Mir-

skiego i Innych. 

do zwalczania wszystkich zaraźliwych 
chorób. 

Gdyby częściej „łaźnie sprawiano" to zmo
knęłyby całkowicie dur plamisty i powro
tny, które jedynie szerzą sie przez wszy 
rozwijające sie na skutek braku czystości 
bielizny i ciała. 

BIBLJOTEKA RADY PEDAGOGICZNEJ. 

Państwowa Centralna Biblioteka Pedagogicz
ni, ul. Andrzeja Nr. 7 (front I-sze piętro) otwar
ta codziennie od godz. 6 do 9 wiecz., w niedziele 
od 9 rano do 4 po południu. 
MUZEUM MIEJSKIE (Piotrkowska 91). Działy. 

etnograficzno - hlstoiyczny ! przyrodniczy. 
Otwarte codziennie od 10 do 14 1 16 do 19. 

POLSKA Y. M. C. A. (Piotrkowska 80) Czytelnia 
pism i biblioteka otwarta codziennie od 4 do 
7 wieczór. 

TOWARZYSTWO „WIEDZA", ul. Piotrkowska 
Nr. 103. Czytelnia pism dostępna dla wszyst
kich od godz. 5 do 8 codziennie. 

CZYTELNIA TOW. PRZYJACIÓŁ FRANCJI 
(Piotrkowska Nr. 103) otwarta codziennie od 
godz. 6 do 8 wlecz, z wyjątkiem świąt 1 
piątków. 

Mlelski Kinematograf Oświatowy — 
„Gorączka złota". 

Początek przedstawień o godz. S. 7 I 9 wlecz. 

J^pollo" „Ucieczka". 
Początek przedstawień o godz. 5, 7 1 9 wlecz. 

„Caslno" — . V a r i e 1e". 
Pocz. przedstawień o g. 4.30, 6.10 8 I 10 wlecz. 

„Czary" — „Noc na wyspie" 
Pocz. przedstawień o g. 5.30. 7.30 i 9.30 wlecz. 

.Dom Lodowy" — „Ziemia Zakazana". 
Początek przedstawień o godz. 4-ej po poł. 

Grand-Klno". „Buster Keaton ożeniony 
przypadkiem". 

J łina" — „Szantażys ta małżeństw". 
Docz. przedstawień o godz. 6, 8 1 10 wlecz. 

-Resursa" — „Czy Pani mieszka sama". 
Pocz. przedstawień o g. 5.30. 7.15 1 9 wlicz. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
„Niewolnica namiętności" 

°ocz. przedstawień o z. 5.30, 7.15 1 9 wlecz. 

.Corso" — „Marcco zwycięża". 
Pocz. przedstawień o g. 7.15 i 9.30 wlecz. 

TEATR LETNI W PARKU STASZICA. 
Dziś I do końca tygodnia w dalszym ciągu 

wielka „Mno-rewja" pióra Stanisława Feliksa 1 
Mariana TaTłowskiego p. t. „Chce zostać gwia
zdą". 

Nader licznie zebrana publiczność oklaskuje na 
Vi/.lem przedstawieniu wszystkie obrazy, a Jest 
Ich 17, rozwiązuje Krzyżówkę z nagrodami, śpie
wa szlagerowe piosenki I t. d. 

W roli głównej występuje Stefanja Jankowska, 
odtwarzając na scenie siebie samą. Dzielnie Jej 
sekundują pp.: Dunajewska, Horecka, Jakublńska, 
Tataririewlczówna, Tatarkiewicz (reżyser rewjl), 
Krzemteński, Wilczkowski, Mrozlńskl, Jarocki ! 
lim!. 

W efektownym obrazku na tle Sahary p. n. 
„Semlnola" występuje obok p. JakublńskleJ współ 
autor rewji p. Tarłowskl. 

Niemały też podziw wzbudza taniec „między 
sercami" p. Niemlrzankl. w którym dosłown'e n-
nosl się ona w powietrzu. 

Barwną oprawę dekoracyjną (Iskroplan, tram
waj, atelier w Hollywood, piata w Miami, przed 
Orand-Hotelem, w lasku na Mani), przygotował 
Bolesław Kudewkz. Częścią muzyczną, rojąca się 
od melodyjnych szlagcrów klerajo Zygmunt Bia
łostocki. 

CALA ŁÓDŹ MÓWI O TEM". 
Teatr Letni w parku im. Staszica Już niedługo 

wystąpi z premiera świetnej, pełnej aktualności 
łódzkich ..awantury" w 3-ch aktach pióra Faun.-< 
i Roma p. t. „Cała Łódź. mówi o tem". Przed 
oczyma widzów przesunie się korowód doskonale 
uchwyconych przez^utorów „awantury" popular 
nych sylwetek nasrtgo kominogrodu w wykona
niu pierwszorzędnych sil Teatru Miejskiego przy 
udziale specjalnie zaangażowanej przez dyrekcję 
znancl wodewllistkl operetki warszawskiej p. Ha 
!lny Rydzewlczówny. Dowcipną tę farsę łódzką 
upiększają dźwięczne piosenki spreparowane 
przez znakomitego kompozytora muzycznego Ka 
rola Prosnaka. Próby pod kierunkiem reżyser
skim p. Biellcza w całej pełni. 

Staropolska łaźnia. 
Higiena w minionych wiekach. 

Zapomnieliśmy wielu zdrowych przy
zwyczajeń. Dawni Polacy, od najbogat
szych do najuboższych, bardzo 

często używ>i kąpieli 
w licznych domowych i publicznych łaź
niach. Najwoekszy polski król. Bolesław 
Chrobry, codzień w łaźni wymierzał 
swym dworzanom własnoręcznie kary za 
różne ich przewiny i stąd przysłowie ..spra 
wił mu łaźnie". 

Jeszcze za złotych Zygmuntowskich 
czasów w najuboższej polskiej wiosce, 
przy każdym domu były łaźnie, a w mia
stach tetniały liczne 

cechy łaziebników. 
Prawa miejskie nakazywały, aby we 

wszystkich miastach i wsiach, jeden przy
najmniej dzień w tygodniu łaźnie 

..dla ubóstwa darmo palono". 
Opisują łaźnie w Pińczowie, całą ma

towana i w dziwne figury rzezana. Gdyś 
stąpił na różne, na podłodze malowane wi
zerunki, niespodzianie lał sie na głowę 
deszcz zimnej albo ciepłej wody ze skrzy
deł orłów posrebrzanych, u wieszających 

Łaźnie są najtańszym, bardzo przyj** 
mnym i 

zdrowym sposobem kąpieli. 
Warto byłoby zbudować przy każda 
szkółce wiejistkiej. przy każdej gminie nar 
•prostsza łaźnię za tanie pieniądze. 

Rozwój radiofonii w Anglji. 
Około 100 szpitali angielskich posia

da aparaty odbiorcze dla pacjentów. 
Liczba radjoabonentów w Anglji wy

nosiła do dnia 1 maja b. r. 2.012.000. Glas 
gow na miljon mieszkańców posiada 
55.000 radjoabonentów, Edinbourgh na 

400.000 mieszkańców 27.000 abonentów. 
Angielska flota powietrzna odbywa 
dalszym ciągu manewry punktem ciefci 
kości której jest zastosowanie radjotele'] 
fonji do nadawania rozkazów. 

Opłata poca 

Nr. 172. 

Reklama—to potęga! 
o d 

ZAKŁAD FRYZJERSKI 
Sil UL. POŁUDNIOWA 12. ::: 

Salon damsk i . 
I 

DR. MED. 

Salon m ę s k i . 
Golcnfe z wodą kol. 0.30 gr. 
Strzyżenie 0,70 gr. 

. chłopców 
maazynką 0.30 gr. 

a chłopców 
nożyczk. 0.50 gr. 

Mycie głowy 0.50 gr. 
E l e k t r y c z n y masaż t w a r z y 0,50 
0,60 gr . F a r b o w a n i e , czesanie , 

Strzyłenie Pań 
Ondulacja 
Mycie głowy wraz a 

elektrycznem su-
azaniem włoaów 

0,60 gr, 
1 - zł. 

1.— zł. 

K. Manicure 
mien ie ect . 

Dla Pań specjalne kabiny! 

Cee le ln lana 43 , 
— t e l . 41-32. — 
Specjalista chorób 
skórnych, wenery
cznych l raoczo-
płciowych. Lecze
nie sz t . s łońcem 

w y ł y n a w e m . 
Przyjmuje od 9—U 

i od 5—8. 

Dr. med. 

Choroby skói 
weneryczne 

włosów. 

RoBjtBDimswiKa \ 
przyjmuje oj 
godz. 9 - 1 i 4P 
6—8, dla pad 

od 4 5 
Dla niezamofl 
nych ceny Wk 

nic. 
r «pr 
tl Nr. 

detaliczne i za 
tuzin: Nr. 1202 doi. ameryk. 0.60. 

Nr. 1203 1.—, Nr. 1204 1 20. 
O L L A jest udowodniono n a j 
s tarszą przodu jącą marką 
ś w i a t o w ą udowodnione naj

bezpieczniejszą 
O L L A ma udowodniono n a j 

w i ę k s z e rozpowszechnienie. 
P e ł n a gwarancja za k a ż d ą 

sztukę. 

ZAKŁAD FRYZJERSKI 
Piotrkowska 17 (w podwórzu). 

Choroby skórne i 
weneryczne. 

Naświetlanie 
lampą kwarco

wą. 
Przyjmuje od 5 do 

8 po południu. 
Sienkiewicza 34. 
Ceny leczni.c 

Dr . med*' 

I L U I L 
Choroby okAf 
n e , weneryczS 
imocsopłc iot f l 
Leczen ie a*.tO* 
nem alońcf l . 

f rórskiem. 
NARUTOWICZA! 

(DZIELNA) 
telaf. 28-98. ś 

Przyjmuje od 8*1 
1 od 5—3. 

SAlon d a m s k i i 
Strzyżenie Pań . . 0,80 gr. 
Ondulacja . . . 1,— z l 
Mycie głowy wraz 

elektrycznem su
szeniem włosów . 1,50 zł. 

Salon maski i 
Golenie z wodą kol. 0,30 gr. 
Strzyłenie . . . 0.70 . 
Strzyłenie chłopców 

maizynką , . . 0,50 , 
Mycie głowy , . . 0,50 . 

się u pułapu, a zarazem dawało się sły
szeć 

granie włoskich i francuskich metody]. 
Za naciśnięciem guzików na różnych 

pięknych figurach poumieszczanych lały 
sie wonności, albo roztwór ługu do my
cia, albo mleko, lub piwo gwoli pokrzepie
nia kąpiących się. Aż sie cudzoziemcy 
temu zamiłowaniu Polaków do łaźni dzi
wowali. 

Historycy podają, że z powodu tego 
zamiłowania do łaźni Polacy mało na ró
żne skórne choroby chorowali. 

a hańbiący kołtun 
zjawił sie w Polsce dopiero w końcu 16-o 
wieku, kiedy już łaźnie wyszły z powsze
chnego użycia. 

Łaźnie domowe były jeszcze w po-
wszechnem użyciu na Wileńszczyźnie. 

aż do czasów wojny. 
Wojna zniszczyła wiele z nich. inne z bra 
ku mieszkań zamieniono na chaty. A szko
da, bo łaźnia jest zdrowym i przyjemnym 
zabiegiem higienicznym i doskonale przy
czynia sie-

Elektryczny masaż twarzy 0,50 gr. 
Manicure 0,70 gr. Farbowanie, czesanie, 

t lenienie etc. 

Dla Pań specjalne kabiny! 

Zielona 6. 
Choroby skórne I 

weneryczne. 
Przyjmuje od 8 do 
10. 12—2 l od 7—« 

Dr. med. 

Dr. med. 

S T U P E L 
12 SZKOLNA 12. 

Choroby s k ó r n e , włosów, 
weneryczne i moczopłciowe.* 
Leczenie światłem: (Roentgen, 
lampa kwarcowa)). Elektro-

terapia. 
Przyjmuje od 6 — 9 wieczór. 

DR. MED. 

Dr . 

iw. 

Sklep frontowy 
kompletnie urządzony w najruchliwsiym 
punkcie Bałuckiego Rynku. Komorna 
opłacone do 1. 1 1927 r. do sprzedania—za
raz wraz"z urządzeniem za cenę 1,500 zł. 
Wiadomość: „Naftopol", Plac Wolności 
Nr. 2, tel. 42-05. 

R O W E R Y ! R O W E R Y ! 
Reperacje, p/ieróbki z męskich na 
damski* oraz zniżanie ram po ce-

naeh konkurencyjnych. 
Emaliowanie z kolorowemi rogami na 

gorąco Zł. 7 50. 
Edm. Pladek, Główna Nr. 43, 

tylko w podwórza. 

choroby skórne 
włosów w e n e 
ryczne i moczo

p ł c i o w e . 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
promieniami Roent
gena od 9—2 i od 
4—8, 4—5 dla pań 
oddz. poczekalnia. 
Z a w a d z k a nr . 1 . 

Telefon 25-38 . 

b. Ukarz Ssp. 
Łazarza. 

Specjalnie choroby 
skórne, weneryczne 

i moczopłciew*. 
Ulica Zamenhofa 

(Rozwadowska)nr. 6 
Od 5—7 godz. 
W niedzielę od II 

d"> 12 irana. 

choroby nerW*"J 
i umysłowe. Kursjj 
lecznlcso-petn 
•rogiesna ni* °J 
rozwiniętych dłW 
1 zboczeń chara-
ru. Wady wymo'. 
CEGIELNIANA *j 
Prtyjmul* od * \ 

wiees. 

P. 
Or. med. 

Dr. med. 

ZYGMUNT 

23 

70 Ogłoszenia droM 
n k a a m r k a P t y 
H k o w a przyi*' 
zamówienia, f 1* 
kowahttli SM 

Hurs Filet ręczo* 
10 zł. Wyue«j 

haftu maszyn**^ 
białego, kolorów*! 
Toledo, aplik»e' 
wenecką roboM 
filet maszyno) 
przez miesią*. ' Południowa 

Chorób' 0 '^ 1 k ó r- choroby nerek, Wschodnia 64. 
n y c h , w e n e - pęcherza i dróg ffi*n«-m.e»«Ł 
rycznych i m o - m o c z o w y c h . [ W 

Przyjmuj* od 1—2 
i od 4—7. 

czop łc iowych . 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa). 
Przyjmuje 9 do 10 P i r a m o w i c z a 11 
i od 6—8 wiecz. dawniej 01gińska3 

Tel. 40-26. t*L 48-95. 

dar*'* otoO" 
kozetka oraz 
muje obstalun)^ 
przeróbki Tap'1 
Nawrot 8, G«°' 

355*1 

Cena prenumeraty: 
W Łodzi miesięcznie — — — — zł. 2.60 
Dla robotników - — — — « 2.20 
Na prowincji . — — — 3J0 
Zagranicą - — — — — « 6.90 

Mil fóifi i m . " i „Kurier IMAT teinie z!. 6.98 
Odnoszenie do domu 30 gr. 

Ceny ogłoszeń: 
Przed tekstem i w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-łamowy (strona 4 łamy) 
Za tekstem . , 25 .. . . . » . 4 „ 
Nekrologi * . * - 25 m m • m - • . 4 . 
Komunikaty • . • 25 « • • . - » 4 . 
Zwyczajne . . . 6 ,. . . . » . 1 0 . 
Drobne 10 gr~ poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz — nsfn»«ej«ze ogłoszenie 50 groszy. 

fi*' 

Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne". 
Wvd laa Siroutkowslci. 

Odbito w drukarni Tow. Dntkaxsko-Wydawnicz«{p j iurier Łgdziu" 
uL Zawadzka Ut. L 

Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. drożej. 
Zagraniczne o 100 procent drożej. 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów i 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarjum af l 

tace są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno użytych jak i odrzuconych red**! 

cfa nie zwraca. 

"Z& redakcie i wydav r :'ctwo odpowiada: 
Włajtesfcuzr Ułatowsk* 

PUŁKÓW 
członek warszaw! 
i właściciel stajni 

konie odnios! 
na wyści 

ARESZTOWANI 
CKIFOO W 

Warszawa, 21 
aresztowała polic. 
Janczaka pod zars 

szpiegosti 
na rzecz Niemiec. 
Wania zamówień 
ne, Janczak obcho 
Nie jest wykluczo 
kontakcie z 

wielka szaj 
niedawno wykryte 

UDZIAŁ BIAŁEC 
WACH W 

Białystok. 28 li 
Ko przetargu na di 
trów sukna mtui 
Drzemysl białosto* 
na 69 tysięcy metri 
ta: Sokół i Zylberf 
17 tys.. Oubiński l i 

^KaBRswakTł^iHn 

Q l 
Pierwsza prze 

Londyn 
Nowy-Jork 
Paryż 
Szwajcarja 

Druga przed 
Dolar w obroi 
prywatnych 

Pierwsza pr 
Warszawa 
Zloty 
Dolar 

Dolar 
ji Banki dewizoy 
fttpowały około z< 
kursie — 8.98. 
^rywatnio dolar » 
Ĵ7 nłaceniu 

Tendencja Mabsza 


